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W sprawie galicyjskiej Rady Harodowej.
Przedmiotem gorącej polemiki w prasie gali­

cyjskiej jest obecnie fakt usunięcia się re­
prezentantów Narodowej Demokra­
cji od ndziału w kierowniczych pracach Rady 
Narodowej przy obecnych wybo­
rach 8 ejmowych i zatwierdzeniu przez nią 
kandydatur. Byliśmy w ostatnich dniach tak za­
jęci sprawami tutejszymi, związanymi bezpośre­
dnio i pośrednio z projektem wywłaszczenia, że 
mogliśmy dotąd tylko gołosłownie podać odnośny 
dokument, t j. pismo, w którym reprezentanci 
N. D. oświadczyli Radzie Narodowej, źe się z niej 
cofają na czas wyborów sejmowych, podając trzy 
kroku tego powrdy : najpierw ograniczenie 
łngierencji Rady Narodowej przy wyborach 
sejmowych tylko na wschodnio-galioyj- 
skie okręgi wiejskie; powtóre rozbicie 
się stronnictwa Centrom i nsnnięcie 
się części jego członków od ndzialu w obradach 
Rady Narodowej nad wyborami sejmowymi; osta­
tecznie pakt Stronnictwa konserwa­
tywnego ze Stronnictwem Indowym, 
dotąd namiętnie zwalczającym Radę Narodową, 
a nawet nie godzącym się na zasadę solidarności 
Koła Polskiego w Wiedniu i solidarności narodo­
wej we wschodniej części kraju.

Ażeby Czytelnicy mogli dobrze ocenić krok 
Naredowej Demokracji wobec Rady Narodowej, 
przypominamy jrzedewszystkim, że Rada Naro 
dowa powstała ze względu na grożące przy wy­
borach do Rady państwa niebezpieczeń­
stwo ze strony zewnętrznych wrogów i wewnę­
trznych nieprzyjaciół społeczeństwa polskiego, sto 
jącego na stanowisku narodowej solidarności. Sy­
tuacja była taka: w skład Rady Narodowej 
wchodzili narodowi demokraci, konserwatyści i cen­
trowcy, celem stoczenia zbiorowymi siłami walki 
na podstawie cztercprzymiotnikowego systemu wy­
borczego z rusinami, socjalistami, syjonistami 
i radykalnymi ludowcami; w Krakowie siedzibę 
mające Polskie Stronnictwo demokratyczne (po 
stępowi demokraci) stało na uboczu, początkowo 
wyraźnie niechętnie patrząc na R. N., później 
bardziej się ku niemu przechylając.

Z chwilą, gdy reforma wyborcza do Rady 

państwa została przeprowadzona, gdy nawet na 
jej podstawie stoczono jnż kampanję wyborczą, 
z tą chwilą więcej niż kiedykolwiek interes kraju 
wymagał, by także wybory do Sejmu kra­
jowego oparto na szczerej i rzetelnej zasadzie 
demokratycznej. W tym kierunku pracowały 
strinrictwa demokratyczne, w nadziei, źe reforma 
sejmowa dokonaną zostanie jeszcze przed upły­
wem sesji i kadencji. Tymczasem sfery rządowe 
zawyrokowały inaczej. Widownie czynniki wpły­
wowe, konserwaty.wne uznały, że wobec

zmieniających się konjunktnr politycznych, wobec 
przygotowującego się sojuszu stanowo- 
agrarjuszowskiego, należy przeprowadzeńie 
reformy wyborczej powierzyć nowej Izbie, której 
większość wybrsDą zostanie w imię tej solidar­
ni ści stanowo agrsrjnszowakiej.

I jaki jest dzisiaj stan rzeczy?
We wschodDio-galicyjskich okręgach wiej­

skich, a więc na głównym terenie działalności R. 
N., jest 46 okręgów z mniejszością polską. 
W tych okręgach decydować będą rnsinl. 
A chyba dzisiejszej chwili nikt porównywać nie 
może ze sytuacją z przed kilku lat.

Demokracja narodowa — jak to do­
brze charakteryzuje Słowo Polskie — dąży 
do pokojowego współżycia obu narodowości, ale 
ma przeświadczenie, że nastąpić to meże tylko 
wtedy, gdy rnsini nabiorą przekonania, źe nie 
zdołają nam nic odebrać. Demokracja Narodowa 
wywiesiła basie: waszego nie ebeemy, swego nie 
damy!

Jednym słowem, D. N. traktuje kwestję 
polsko-ruską jako sprawę narodową. W prze­
ciwstawieniu do tego stronnictwa konserwa­
tywne i radykalne — jako kwestję spo­
łeczną. Konserwatyści, wielcy właściciele ziemscy, 
widzą w rusinach tylko chłopów i zwracają głó­
wnie uwagę na ekonomiczną stronę sprawy polsko- 
ruskiej. Dla socjalistów znów i ludowców — dla 
tych ostatnich przynajmniej do bardzo niedawna 
— rnsini są ofiarami polskich panów, przedmio­
tem ich wyzysku.

Narodowa Demokracja pragnie agitacji raniej 
przeciwstawić polityczne uświadomienie 
ludu polskiego, a tego uświadomienia nie 
podniesie walka wyborcza na podstawie dotych­
czasowej ordynacji wyborczej. Narodowa Demo 
kracja nie chce i nie może braó od­
powiedzialności za wynik zbliżających się 
wyborów, bo wynik ten zależny będzie — w obec­
nych warunkach — nie od świadomej woli ludu 
polskiego, lecz od opi eki władz, od umieję­
tnego zdobywania głosów ruskich sztucznymi 
środkami

W mieszanych przeto wiejskich okręgach 
wschodnio galicyjskich N. D. kandydatów swoich 
stawiać n i e będzie. Rola N. D. zredukowałaby 
się z natury rzeczy w R. N. do potwierdza­
nia kandydatur konserwatywnych; 
Centrum bowiem rozpadło się, a znaczna część 
jego reprezentantów usunęła się z R. N.

Rozstrzyganie o tym, który z kandydatów 
konserwatywnych najlepiej zjedna sobie poparcie 
władz i najumiejętniej zdobędzie sobie głosy 
ruskie, pozostawia N. D. samym konserwatystom, 
nie biorąc tym samym za ustanawianie we 
wiejskich okręgach wschodnio galicyjskich poli­
tycznej odpowiedzialności.

Ponieważ jednakowoż z drugiej strony N. D. 
na pierwszym planie stawia interes naród o­

wy, przeto udzieli odnośnym kandydatom po­
parcia wśród ludności polskiej.

Podkreślamy, że N. D. usunęła się od obrad 
R. N. jedynie na czas wyborów sejmo­
wych; będzie natomiast i w przyszłości brała 
czynny i energiczny udział w działalności kultu­
ralnej i ogólno-narodowej R. N., do której zalicza 
się n. p. utrzymywanie Biura informacyjno-praso- 
wego we Lwowie i w Paryżu.

Etat Komisji kolonlzacyjnej —
jak się dowiadujemy z kót poselskich — zapro­
ponuje przewodniczący komisji budżetowej przeka­
zać zaraz plenum, a nie poddawać go obradom 
komisji budżetowej, że względu na obszerne już 
przedyskutowanie w bieżącej sesji sprawy Komisji 
kolonizacyjnej.

Hr. Thun w Berlinie. W tych dniach 
bawił były prezes ministrów austryjackich hr. 
T h u n w Berlinie i został przyjęty przez cesarza 
na specjalnej audjeaoji. Hr. Thun jest zaufanym 
anstryjaakiego następcy tronu arcyksięcia Fran­
ciszka Ferdynanda. Wizycie jego w Ber­
linie przypisują wielkie znaczenie polityczne, 
szczególnie, źe w tym samym czasie był także 
niemiecki ambasador w Wiedniu bar. Tschirsky- 
Boegendorf w Berlinie. Urzędowe źródła austry- 
jackie zaprzeczają jednak, jakoby podróż hr. Thnna 
miała charakter polityczny.

Z prasy wiedeńskiej zamieściły 
Nenes Wiener Journal i Reichspost 
artykuły wstępne, potępiające bezwzglę­
dnie wy właszez&ći e polakó w.

Neues Wiener Jonrnal nazywa przy­
jęcie projektu wywłaszczenia w 3. czytaniu zwy­
cięstwem pyrrhusowym Balowa i cytuje 
jako najtrafniejszą charakterystykę projektu orze­
czenie posła Potthoffa, który podczas dyskusji 
nad interpelacją w tej sprawie w Parlamencie wy­
właszczenie nazwał głupstwem. Po tyoh kilka 
dosadnich uwagach wstępnych od redakcji podaje 
Neues W. Journal znakomity artykuł .wybitnego 
polaka z zaboru pruskiego' p. t. ,,Polityka polssa 
Prus", jąko dalszy ciąg artykułów, ogłoszonych 
już dawniej pod tym samym tytułem, o których 
swego czasu także referowaliśmy. Autor podaje 
w tym artykule znane już głosy niemieckie o wy 
właszczeniu Delbiucka, Schuckinga, radcy spra­
wiedliwości Lewińskiego, Fussa i Schóneberga i 
zupełnie słusznie wskazuje w krńcu na to, źe 
ręka w rękę z giermanizacją idzie protestan 
z aoj a.

Reichspost podaje w dwóch numerach 
bardzo obszerny i wyczerpujący artykuł o wywła­
szczeniu, nadesłany przez pewnego wybitnego 
polaka, gedząo się w specjalnym dopisku redak­
cyjnym zupełnie na zasadniczą treść jego. Arty­
kuł zatytułowany „Przed trybunałem kul­
tury" ocenia politykę pruską zo stanowiska kul­
turalnego i wykazuje całą nicość i antykulturalną 
istotę projektu wywłaszczenia.

Niemka o wywłaszczeniu. Franki
Ztg donosi, źe z powouu przyjęcia wywłaszczenia 
w 3. czytaniu otrzymuje z kół swoich czjtelni-

ków dużo listów, które bez wyjątku mniej lnb 
więcej ostro wywłaszczenie potępiają. Jako naj- 
charakterystyczniejszy rgłasza Franki. Ztg. list 
pewnej n i e m k i, pochodzącej z nad granicy ro­
syjskiej, w którym tak ostre znajdujemy zwroty, 
że ich ze względu na prokuratora podać nie 
możemy. Między innymi pisze autorka listu:

„Co znaczy pozbawiać człowieka domu oj­
czystego, tego chyba tylko ten zrozumieć nie 
może, kto sam ojczyzny w życiu swym nie miał. 
Ja lata całe mieszkałam nad granicą i wiem, jak 
bezpretensjonalni są polscy i jak przywiązani, 
jeżeli się z nimi dobrze obchodzi“.

Nowe podatki. Beri. Lokal-An- 
z e i g e r donosi z dobrze poinformowanego źró­
dła, źe obrady nad nowymi podatkami w Radzie 
związkowej nie natrafiają na żtdne trudności. 
Projekty monopolu spirytusowego i po­
datku od cygar zostaną prawdopodobnie 
jeszcze w tym tygodniu wykończone, tak ie w 
najbliższym czasie będą mogły być przedłożone 
Parlamentowi.

Nacjonał-llberałowle a reforma 
wyborcza. Centralny zarząd StonBictwa na­
rodowo liberalnego odbył w niedzielę specjalne 
posiedzenie poświęcone reformie wyborczej 
w Prnsiecb. Stawiono wniosek, aby 
zarząd wezwał wyborców do podjęcia 
agitacji za tajnym i bezpośrednim 
prawem głosowania i za sprawiedli­
wym podziałem okręgów. W dyskusji 
nad wnioskiem tym nie wystąpił nikt 
przeciw tajności wyborów. Ostatecznie 
przekazano wniosek komisji złożonej z 15 
członków, która ns następnym posiedzeniu ma 
złożyć sprawozdanie.

Tak więc nawęt narodowi liberałowie zabie­
rają się energicznie do zwalczania pruskiego sy­
stemu wyborczego.

W sprawie Macierzy Polskiej
zamieścił były sekretarz zarządu głównego tej in­
stytucji p. Karol Stawecki w Słowie Polskim 
List otwarty, w którym wytacza ciężkie za­
rzuty przeciw prezesowi Macierzy, mecenasowi 
Osuchowskiemu. Zarzuty streszczają się 
głównie w tym, źe p. Osuchowski zbyt autokra­
tycznie postępował sobie w zarządzie, że ignoro­
wał innych członków i źe wbrew bezpartyjnemu 
charakterowi instytucji, na której czele stał, świa­
domie ulegał wpływom partji ugodowej.

Przeciw Listowi otwartemu wystąpił pierwszy 
Kurjer Warszawski, potępiając w artykule 
„Za chleb kamieniem“ bezwzględnie taktykę Sta­
wickiego Teraz zabrał także główny organ 
Stronnictwa demokrstyczno-narodowego w Króle­
stwie, Gazeta Codzienna, głos i również 
stanowczo oświadcza się przeciw Staweckiemu. 
Nie chcąc absolutnie wdawać się w rozstrzyganie 
wywleczonych sporów, zastrzega się Gazeta Polska 
z całą stanowczością przeciw Listowi otwartemu 
p. Staweekiego,. i wytaczanie w chwili obecnej 
przed forum publicznym nieporozumień w łonie 
zarządu nazywa wysoce niewłaściwym.

Do sprawy tej jeszcze powrócimy.

Koncert Zdzisława Jahnkiego
ze współudziałem Mieczysława Eichstaedta.

Że sztoka, a w szczególności muzyka, daje 
ukojenie, tego doświadczyliśmy wczoraj całą duszą.

Coprawda już sam program wprowadził 
■as w świat tak szlachetnej sztuki muzycznej, że 
bohomazami .udekorowana' sala, zwykle tak go­
ścinna dla lekkiej, podkasanej muzy, przekształciła 
się w wyniosłą świątynię, pod której sklepienie 
płynęły tony muzyki Corelliego, Mozarta i Spoh- 
ra, Beethovena, Chopina i Vienxtempsa, a wraz 
z tej muzyki tonami — nasze npojenie i nasze 
dziękczynienie. Układ programu, dokonany przez 
Pieeznikowa, charakteryzuje znamiennie stosunek 
mistrza do ucznia, do jego talentu i jego ducho 
wej dojrzałości.

Porównując wczorajszą grę Zdzisława 
Jahnkiego zjjego występem zeszłorocznym, mu- 
simy pizedewszystkim podnieść, źe w tym nie­
zwykłym, istotnie gienjalnym dziecku rozwinął się 
w eiągu ostatniego roku w wysokim stopniu pier­
wiastek rozumowy. Rok temu, jakoby jeszcze 
rączką małego Zdzisława była kierowała — jeżeli 
nie wyłącznie — to przynajmniej przeważnie in 
tuioja, jakiś instynkt na pół zaledwie świadomy.

Tymczasem wczorajsza Sonata £ dar Nr. 6 
Mozarta, oraz „Folies d'Espagne“ Corelliego 
(w .pracowaniu F. D.vida) dowodzą, źe ten malec, 
rozpoczynający zaledwie trzynastą wiosnę życia,

skrzypiec swych ima się całą pełnią świadomości, 
całą głębią swego rozumu. Te dwa numery 
w tym kierunku szczególnie nas interesowały; 
były świadectwem, że dusza młodego skrzypka, 
powierzona troskliwej opiece artystycznej, rozwija 
się wszechstronnie, źe mężnieje, że obok nczucio 
wego rozrasta się pierwiastek intelektualny, i źe 
ten intelekt artystyczny dziś już dosięgnął wyżyn 
— bez przesady rzec można — fenomenal­
nych.

To była gra od początku do końca zrówno­
ważona, dojrzała dojrzałością, budzącą u dziecka 
prawie że lęk. Ta twarz chłopczyny o deltka 
tnych, dziewczęcych rysach, a przeoieź o takim 
skąpieniu ducha męskiego, o takiej powadze zam 
kniętego w sobie myśliciela, ta twarz dziecka 
niby przyrosła do skrzypiec i te oczy niby zato­
pione w ich czarownych tajnikach, oto sylweta, 
zostajaca długo w pamięci słuchacza-widza.

W Koncercie 8. Spohra wyśpiewał nam ma­
leńki skrzypek całe bogactwo swego uczucia. A 
uczucie to szlachetne w najszlachetniejszym tego 
słowa znaczeniu. Koncertant ani na chwilę nie 
przekroczył tej granicy, gdzie się rozpoczyna prze 
sądni, ckliwy sentymentalizm i spekulacja na po­
klask szerszych mas. Skrzypek nasz odtworzył 
romantyczny nastrój Koncertu z bezpośrednią 
szczerością a przecież z arystokratycznym umiar­
kowaniem. Był to punkt kulminacyjny wczoraj­
szego wieczoru.

Najprzystępniejszy dla naszej publiczności

był ostatni numer programowy. Ballada i Polonez 
Vienxtempsa. W Polonezie miał nasz mały arty­
sta sposobność do wykrzesania ze swych skrzypiec 
maleńkich możliwie wiele werwy i zamaszystości, 
trzymanej w żelaznych karbach rytmu.

Że tu, jak i w poprzednich utworach nagro­
madzone były niezliczone trudności techniczne, i 
źe je koncertant pokonywał zwycięsko i to z wię­
kszą jeszcze swobodą i śmiałością niż w zeszłym 
roku, nad tym jnż szczegółowo rozwodzić się nie 
chcemy.

Rozumie się też samo przez się, źe z wie 
kiem, z rozwojem sił fizycznych i uchwyceniem 
większego instrumentu (całych skrzypiec) gra 
wirtuoza zyska jeszcze na sile wyrazu

Nie należymy do tych, którzy swoim zwykli 
bezkrytyczne śpiewać hymny pochwalne, ale mimo 
to, a raczej właśnie dlatego nie wahamy się Zdzi­
sławowi Jahnkiemu wczorajszego występu powin­
szować z całego serca, Jeżeli sercu naszei u mały 
Zdzisław dziś już jest drogi, tymbardziej wierzy­
my i ufamy, źe w niedalekiej przyszłości stanie 
się prawdziwą chlubą naszego społeczeństwa, a ku 
tym szczytom i ku tym wawrzynom wiodą tory 
poważnej pracy artystycznej, na których mały nasz 
skrzypek kroczy od najrychlejszej jnż młodości i 
z których niewątpliwie nie zboczy ani na chwilę.

Także gra wczorajsza p. Mieczysława 
Eichstaedta zasługuje na rzetelne uznanie.

Sonata Mozarta, grana wraz ze Zdzisławem 
Jahnkiem, wypadła na wskroś stylowo. Pan

Eichstaedt na samym początku może za mało 
liczył się ze skromną objętością tonu skrzypiec 
małego Zdzisława, ale wkrótce i ta usterka ustą­
piła miejsca znakomitemu, harmonijnemu zespo­
leniu się z partnerem i jego instrumentem.

Akompanjament do Spohra, Corelliego i 
Vienxtempsa wykonał p. Eichstaedt również z 
wielką dystynkcją artystyczną.

Numery solowe p. Eichstaedta doborowym 
swym charakterem odpowiadały programowi Zdzi­
sława Jahnkiego. Interpretację ich zaś uważamy 
za najlepszą może z dotychczasowych produkcji 
p. Eichstaedta w Poznaniu, o ile je sobie przy­
pominamy. Szczególnie subtelnie odtworzył pan 
Eichstaedt Fantazję op. 77. Beethovena. Bardzo 
dobrze wypadło też mozartowskie Adagio H moll. 
W Chopina Fantaisie-Impromptu op. 66. część 
druga nieco może za mało kontrastowała w sto­
sunku do części pierwszej.

Fortepian koncertowy Bechsteina pochodził z 
magazynu p. Eckiego.

Publiczności, która małego skrzypka obdaro­
wała kwiatami i innymi podarkami, zebrało się 
poważne grono. Szkoda tylko, że nie wszyscy 
umieli się poważnie zachować. Wchodzenie w 
czasie gry na salę i zmierzanie bez żeny poprzez 
całą salę w pierwsze rzędy, może być zwyczajem, 
i to »nobliwym«, tylko w polskim towarzystwie ; 
w innych społeczeństwach uchodzi to za nie- 
obyczaj, i to surowy.

M. S.—a.



Mowa posła Seydy
uzasadniająca interpelację w sprawie 

wywłaszczenia.
(Tłumaczenie według urzędowego stenogramu.) 

(Dokończenie).
M. P. Przechodząc do omówienia projektu 

wywłaszczenia, zaznaczam zgóry, ii nie nwaźsm 
za swoje zadanie roztrząsanie tego projektu w 
szczegółach. Nie chodzi tn o to, mym zdaniem, 
jaki kształt przybrał projekt w komisji Sejmn 
i jaki jeszcze w dalszych stadjach przybierze. 
Nie o to chodzi, że wywłaszczenie ma byó co do 
czasu i miejsca ograniczone, wiemy, ie tego rodzaju 
ograniczenia w danym razie łatwo usunąć można.

(Wielka prawda! na Ł p. i w C)
Mało także znaczy i to, że wywłaszczenie 

tylko za wynagrodzeniem nastąpić może. Bo M. 
P-, grunt można zapłacić, lecz nikt nie zdoła 
wynagrodzić krzywdy, jaką się wyrządza 
właścicielom przez to, że ich się przeciw ich 
woli z ziemi wywłaszcza.

(Wielka prawda! w C)
Przenigdy nie ntGŻna pieniędzmi wynagrodzić 

krzywdy, jaką się wyrządza właścicielom przez to, 
że, pozbawiając ich ziemi, pozbawia się ich owo­
ców ich pracy, pracy przodków, tradycji, przy­
wiązania do odziedziczonej gleby — wszelkich 
dóbr etycznych. Za to wogóle niema wynagro­
dzenia.

Nie chodzi także o to, że projekt wywłasz­
czenia omija pilnie wyraźne zaznaczenie, że prawo 
to zwraca się przeciw polskiej ludności. 
To przecież tylko maskowanie istotnego celu 
prawa.

(Wielka prawda na ł. soojalnych demokratów 
1 polaków.)

Bo z motywów projektu i z biegu obrad 
wykazało się niezbicie, źe właśnie polacy mają 
byó wywłaszczeni — że natomiast niemcy we­
dług możności, czy wogóle wcale nie mają być 
tym dotknięci.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że projekt wy­
właszczenia wedłog ułożonego planu jest zama­
chem na najświętsze prawa ludności 
polskiej,

(Wielka prawda! na ł. p)
M. P. Wspomniałem już, że projekt ten wy­

kracza przeciw zasadom pruskiej konstytucji. 
Wykazano to tuż w dyskusji sejmowej i w prasie 
gruntownie, powstrzymuję się zatym od obszer­
niejszego zajmowania się tym punktem — mia­
nowicie, że dzisiaj zaprząta nas pytanie, czy pro­
jekt ten nie jest w sprzeczności z prawodaw­
stwem Rzeszy. Oświadczam tedy, mimo twier­
dzenia, które zastępca kanclerza tu wypowiedział, 
że ja i moi ziomkowie oraz, jak sądzę, większa 
część narodu niemieckiego jesteśmy przekonani, 
iż w rzeczywistości projekt niniejszy z konstytucją 
i, prawodawstwem Rzeszy pogodzić się nie da.

(Wielka prawda! w C.)
Jeżeli się zestawi artykuł 3. konstytucji 

z przepisami ustawy o wolności przesiedlania się, 
to ulegać nie może wątpliwości, że projekt wy­
właszczenia zawiera jaskrawe naruszenie 
przepisów praw Rzeszy.

(Wielka prawda! na Ł p. i socjalnych demo­
kratów.)

Artykuł 3. konstytucji Rzeszy może się 
wprawdzie odnosić przedewszystkim do stosunku 
obywatela jednego państwa związkowego względem 
innego, bezsprzecznie jednak artykuł 3. ma ten 
cel, aby z wszystkimi pcddannyml całej Rzeszy 
równo się obchodzono, a tej zasadzie sprzeciwia 
się stanowczo ta okoliczność, że jedno z państw 
związkowych gatunkuje własnych poddanych, sta­
rając się ze szkodą jednej części ludności o ko­
rzyści dla drugiej.

Tak — to sprzeciwia się na pewno duchowi 
konstytucji Rzeszy. Jeżeli zaś w konstytucji nie 
wypowiedziano wprost, że wszyscy poddani Rzeszy 
wobec prawa równi być winni, to — moim zda­
niem — tłumaczy się 11 tylko brakiem potrzeby 
wyraźnego zaznaczenia zasady prawa, rozumie­
jącej się sama przez się,

(Bardzo słusznie! w C)
mianowicie, ża konstysucyjne ustawy pojedyńczych 
państw zasadę tę już wypowiedziały.

(Wielka prawda! na Ł soc. dem.)
Gdyby wówczas autorowie konstytucji byli 

przypuszczali, źe w obrębie Rzeszy którekolwiek 
państwo klasyfikować będzie swych poddanych 
z powodu narodowości, niezawodnie byliby umie­
ścili w konstytucji przepis, któryby temu zapo­
biegł.

(Bardzo słusznie! na ł. p)

Przypominam, że w pokrewnej językowi 
i narodowości dziedzinie wyznania, gdzie 
istniały w niektórych państewkach niemieckich 
różnice prawne, wydano osobne prawo, na mocy 
którego nis wolno obywatela Rzeszy ograniczać 
z powodu wyznania.

(Wielka prawda! w C.)
A więc, M. P, porównajcie paragraf 1. 

ustawy o wolności p rzesiedlan i a s ię 
z artykułem 3. konstytucji.

Paragraf ten opiewa:
Każdy obywatel Rzeszy ma prawo w grani­

cach Rzeszy:
1) w każdej miejscowości przebywać i tamże 

się osiedlać „
2) w każdej okolicy nabywać posiadłości 

wszelkiego rodzaju...
(Ożywione wołania: Słuchajcie! słuchajcie! na ł. 

p. i socjalnych demokratów.)
We wykonywaniu tych uprawnień żaden oby­

watel Rzeszy nie powinien doznawać ograniczeń ani 
przez władze miejscowości z której pochodzi, ani 
przez władze nowej miejscowości, w której chce 
zamieszkać.
(Ponowne ożywione wołania: Słuchajcie! słu­
chajcie! w C., na ł. p. i soojalnych demokratów.)

Nie ulega żadnej wątpliwością że myśl para­
grafu tego jest ta, żeby żadnemu obywatelowi Rze­
szy nie utrudniano skutkiem ustawodawstwa po­
szczególnego państwa osiedlenia się w którejkol­
wiek miejscowości Rzeszy i nabywania tamże 
włesucści.

(Potakiwanie na Ł p. i soc. dem.)
Pytam się teraz, M. P, w jaki sposób po­

godzić z tym paragrafem nowe prawo o wy­
właszczeniu? Cóż to znaczy: daó komuś prawo 
osiedlenia się w jakiejkolwiek miejscowości, a po­
ty m przez osobną ustawę pozbawiać go tego pra­
wa przez wywłaszczenie? To jest przecież naj- 
oczywiściej jaskrawym złamaniem prawa o wol­
nym przesiedlaniu.

(Wielka prawda! na ł. p. i soc. dem)
Zamierzonym wywłaszczeniem uniemożliwia 

się polskiej ludności nabywanie własności we 
większej części Rzeszy niemieckiej, a nawet wy­
pędza s i ę ją wedle nowej ustawy z własnej 
ojczyzny.

(Potakiwanie na ł. p. i soc. dem.)
Jeśli wobec tego twierdzi się, że przez usta­

wę wprowadzającą kodeks cywilny pozostawia się 
ustawodawstwu poszczególnych państw prawo wy­
dawania przepisów tyczących się wywłaszczenia, 
to dedukcja ta jest z gruntu fałszywą. Odnośne 
przepisy ustawy wprowadzającej kodeks cywilny 
tyczą się tylko prawa prywatnego i nie mogą 
żadną miarą znaleźć zastosowania tam, gdzie 
sprzeciwia im się prawo publiczne. Prawo zaś 
o wolności przesiedlania się jest prawem pu­
blicznym, dlatego nie może rząd pruski przez 
powoływanie się na par. 10 9., lub 119. pra­
wa zaprowadzającego kodeks cywilny 
żadną miarą nzasadnió prawa wywłaszczenia.

(Wielka prawda na ł. socjalnych demokratów.)
Jak najmocniej zatym jesteśmy przekonani — 

a większość tej wysokiej Izby przyzna nam słu­
szność — źe ustawa o wywłaszczeniu sprzeci­
wia się nietylko konstytucji pruskiej, lecz także 
prawodawstwu Rzeszy i już z tego wzglę­
du zasługuje na odrzucenie.

Z tego też wynika uprawnienie pierwszej 
części naszej interpelacji.

W drugiej części naszej interpelacji skon­
statowaliśmy wszelako fakt, który nam się zdaje 
jeszcze niebezpieczniejszym od faktu w pierwszej 
części stwierdzonego. Żywimy bowiem nadzieję, 
że zasada, na mocy której ze względów polity­
cznych wywłaszczyć można prywatną własność 
ziemską, sprzeciwia się uczuciu spra­
wiedliwości całego cywilizowanego 
świata.
(Wielka prawda! — w C., na ł. p. i socjalnych 

demokratów.)
Jesteśmy zdania, że wywłaszczenia żadną 

miarą pogodzić nie można z podstawami dzisiej­
szego porządku państwowego i socjalnego.

(Żywe potakiwanie.)
Gdzie wogóle wydano ustawy o wywłaszcze­

niu, tam nawet nie wątpiono o tym, iż wywłasz­
czać nie wolno ze względów polity­
cznych, a utożsamiać nie można dobra pu­
blicznego — na mocy którego wywłaszczenie 
jest dozwolone — z dobrem państwa, 
z racją stanu.

(Wielka prawda! — na ł. p)
Właśnie dlatego, że racja stanu jest tak

zmienną, ponieważ jest właściwie tylko dobrem 
czasowych potentatów,

(Wielka prawda! — na ławach socjalnych 
demokratów.)

właśnie dlatego ustanowiły nowożytne konstytucje 
zasadę: własność jest nietykalna. 
A jeżeli czasem ze względów dobra publi­
cznego, wyjątkowo tykać jej wolno, to chodzić 
musi koniecznie o dobro ogółu.

(Wielka prawda! — na Ł p.)
Wątpliwości nie ulega żadnej, źe dobro 

większości n i e jest identycznym z dobrem 
ogóln.

(Bardzo słusznie! — na ł. p)
Pruski przecież projekt wywłaszczenia doma­

ga się wywłaszczenia polskiej mniejszości na ko­
rzyść niemieckiej większości w Prusiech, i to 
właśnie jest, zdaniem naszym, wprost narusze­
niem etycznych zasad podstawo­
wych cywilizowanej ludzkości

(Bardzo słusznie! — na ł. p.)
Dokąd by to doprowadziło, gdyby wywłaszcze­

nie w interesie większości jakiejś gminy miało być 
dopuszczalne? Postawmy na miejscu narodowej 
większości większość wyznaniową. Jakiż hu­
ragan oburzenia zerwałby się wszędzie, gdyby 
państwo przeważnie katolickie w interesie swej 
katolickiej większości, a może i w interesie pań­
stwowym, gdyby zależało na tym, aby w państwie 
jednolite było wyznanie, chciało wywłaszczać pro­
testancką mniejszość ? Cała ludzkość uznałaby 
to za potworny zamach na prawa mniejszo - 
ści i za najcięższe łamanie prawa.

(Bardzo słusznie! na ł. p.)
Tak samo ma się rzecz i tu. Nawet gdyby 

się przyznać chciało, że to leży w interesie pań­
stwa pruskiego, posiadającego ludność przeważnie 
niemiecką, aby mieć ludność jednolitą pod wzglę­
dem narodowościowym, to jednak rządowi pru­
skiemu nie mogłoby przysługiwać prawo gwałto­
wnego wywłaszczania polskiej lndności, jak to 
obecnie czynić usiłuje. A jeżeli się twierdzi, że 
rząd wcale nie zamierza wypędzać polaków z 
dzielnic polskich, to jest to jedynie złośliwą 
grą słów.

(Wielka prawda! na 1. p)
Gdzież się ma podziać ludność polska, prze­

ważnie rolnicza? Gdzież pozostać ma, jeżeli się 
jej zabierze ziemię, na której źyje i pracuje? 
A zatym projekt, przedłożony przez rząd pruski, 
jest istotnie najcięższym łamaniem 
prawa wobec polskiej ludności, jakie tylko wy­
obrazić sobie można.

(Wielka prawda! w C, na 1. p. i socjalnych 
demokratów).

M. P. Własność prywatna jest przecież pod­
stawą istniejącego porządku państwowego i społe­
cznego; każde państwo, każdy rząd winien wobec 
nieustannych zamachów socjalnej demokracji na 
własność prywatną, wystrzegać się jak najskru­
pulatniej, by przez własne zarządzenia prawo­
dawcze podstawy tej nie naruszać.

(Bardzo słusznie! na ł. p)
Zapytaję słę Panów: Cóż ma sobie pomy­

śleć ludność polska, skoro jej się zabierze wła­
sność ziemską, nie dla celów ogółu, lecz jedynie 
po to, aby inni właściciele miejsca jej zajęli?

(Bardzo słusznie! na ł. p. i socjalnych 
demokratów).

Czyż to nie wstrząsa do głębi po­
czuciem prawa? Czyż to nie zdolne wy­
wołać kompletnego pomieszania pojęć prawnych 
n lndności.

(Bardzo słnsznie! na 1. p )
M. P. Wy, którzy stoicie zdała od ty oh 

stosunków, nie uwierzycie, jakie zaniepoko­
jenie ogarnęło ludność polską. Włościanin tego 
nie rozumie, jak to ma być możliwym, aby mu 
jego własność zabierano wbrew jego woli i od­
dawano komu innemu. Pomiesza mu się zupeł­
nie pojęcie słuszności i sprawiedliwości.

(Żywe potakiwanie na 1. p)
Obliczyć bynajmniej nie można, jakie 

stąd wyniknąć mogą skutki.
(Ponowne potakiwanie.)

M. P. Cokolwiek by kto sądził o istocie 
prawa wywłaszczenia, nie może przecież ulegać 
żadnej wątpliwości, źe przenigdy względy polity­
czne stanowić nie mogą przyczyny wywłaszczenia 
Reprezentant wielkiej partji w Sejmie wypowie­
dział to nader trafnie, mówiąc: Własność pry­
watna stać się nigdy nie powinna przedmiotem 
samowoli zmiennych potęg państwowych, zmien­
nych większości.

(Żywe potakiwanie na 1. p. i w C)
Cokolwiek kto sobie wyobraża przez pojęcie 

dobra państwowego, nowożytnemu pojęciu nie od­

powiada w żadnym-»razie, ażeby dobro państwa 
oznaczać także mogło ciężką krzywdę 
własnych obywateli.

(Wielka prawda! — na Ł p)
Jeśli się zastanowimy nad pruskim projektem

wywłaszczania w całej rozciągłości, to ulegać nie 
może wątpliwości, źe jest on największą 
krzywdą, jaką kiedykolwiek rząd pruski wyrzą. 
dził polskiej ludności.

(Bardzo słusznie! — na ł. p)
M. P. Streszczę wywody moje w następu-

jącycb słowach: Projekt wywłaszczenia sprzeciwia 
się konstytucji pruskiej, sprzeciwia się również 
prawodawstwu Rzeszy. Zawiera najcięższy zamach 
na najświętsze prawa polskiej ludności i wstrząsa 
podstawami istniejącego porządku prawnego i spo­
łecznego.

(Bardzo słusznie! — na ł. p. i w C.)
Z tych powodów zwracamy się, M. P. do tej

wysokiej Izby, aby wyraziła zdanie swe, jako 
prawo wywłaszczenia nie zgadza się 
z wolą większości narodu niemiec- 
c ki ego. Jesteśmy przekonsni, że wysoka Izba 
oświadczy kanclerzowi Rzeszy, iż się myli, 
jeżeli sądzi, że większość narodu niemieckiego 
pochwala projekt wywłaszczenia i zawartą w nim 
ciężką krzywdę. Prosimy Was, M. P., abyśoie 
kanclerzowi Rzeszy powiedzieli, iż rząd pruski 
na pochyłej znajduje się drodze, 
wiodącej do przepaści, w której utonąć 
może cały istniejący porządek prawny i spo­
łeczny.

(Wielka prawda! na ł. p.)
M. P., damy Wam sposobność zadokumento­

wania zdania Waszego także przez glosowanie 
we właściwym miejsca etata, ponieważ wniesiemy 
odpowiednią rezolucję do etatu.

(Brawo! Ba ł. p. i w C)

Druga moua posła Seydy.
wygłoszona w Parlamencie niemieckim przy obra­

dach nad interpelacją polską. 
(Tłumaczenie według urzędowego stenogramu.) 

(Dokończenie.)
M. P. Pan G ó r c k e powiedział nadto, źe 

polacy bojkotują niemców. Jeżeli istnieje 
bojkot, to po obu stronach, po niemieckiej stronie 
przynajmniej tyle, co po polskiej. Kto zaś zaczął 
— kwestja ta jeszcze nie rozstrzygnięta. Ale 
chociażby bojkot zapoczątkowany był z polskiej 
strony, to byłoby jedynie skutkiem nieuwzglę­
dnianiu polskich przemysłowców i 
wogóle polskiej publiczności ze 
strony rządu.

(Wielka prawda! — na Ł p.)
Jeżeli się zważy, że od lat nie powierzono 

żadnemu polakowi jakiejkolwiek dostawy rządowej, 
żadnej rządowej dzierżawy, jeżeli polaków przy 
wszelkich okazjach, gdzie państwo ma coś do od­
dania, systematycznie się pomija, tak, źe skazani 
są jedynie na własną siłę w życiu zawodowym, 
to, chcąc byó sprawiedliwym, nie można im robić 
z tego zarzutu, źe, fakty te uwzględniając, mówią: 
nam nikt nie pomaga, krzywdzą nas ze wszyst­
kich stron, a zatym wspierajmy się na­
wzajem ekonomicznie. To jest właśnie 
skutkiem tej okoliczności, iż rząd pruski od dawna 
odmiennie nas traktuje.

(Wielka prawda! — na ł. p.)
M. P. Jestto wogóle zupełne przekręcenie 

faktów, jeżeli się twierdzi: rząd pruski od dawna 
traktował polaków z miłością, lecz polacy zawsze 
okazywali s’ę niewdzięcznymi. Odwrotnie ma się 
rzecz: rząd pruski od samego początku, skoro 
tylko polskie krainy wziął w posiadanie, nie trak­
tował polaków równo z niemcami, od samego po­
czątku niemców forytował.

(Wielka prawda! — na 1. p.)
Czytajcie, M. P., pisma Helda, mianowicie 

czarną księgę. Tam się dowiecie, jak rząd pruski, 
mimo uroczystego zaręczenia, źe będzie traktował 
polaków równo z niemcami, cd samego początku 
dyjametralnie przeciwnie sobie postępował i od 
samego początku polaków krzywdził.

(Wielka prawda! — na ł. p)
Jeżeli więc wyłoniło się po stronie polskiej 

gdziekolwiek niezadowolenie, jeżeli tu i owdzie 
wypowiedziano życzenie o zmianę polskich sto­
sunków, to winien tu jedynie rząd, iż 
nie umiał polskich obywateli zadowolić i traktować 
sprawiedliwie.

Jeżeli p. ot Gorcke powołuje się na wycinki 
z gazet, to sądzę, że to nie dowody rzekomego

Z Salonu sztuki.
Młodym przyszłość! To jedno pocieszające 

zdanie powiedzieć dzisiaj można po opuszczeniu 
naszej wystawy, która niewątpliwie dużo lepszych 
rzeczy już w swych skromnych murach mieściła. 
Obrazów i tym rarem nie brak, lecz byłoby sta­
nowczo lepiej, gdyby ich było mniej. Niema or­
ganizacji, niema zarządu, niema jury — i przez to 
przychodzi do skutku wystawa, którą tylko jako 
zbiorowisko mniej lub więcej udatnych prób ade­
ptów i amatorów szczytnej sztuki malarskiej uwa­
żać można.

Wychodząc z tego założenia, sądy wydawać 
trzeba pobłażliwe, chwaląc to, co dobre, i zachę­
cając do dalszej i to bardzo sumiennej pracy.

U Dory Mukułowskiej widać i zamiło­
wanie i sumienne studja; rysunek, pomijając 
kilka usterek (vide nr. 3 i 91), poprawny, koloryt 
niezły, choć z światłocieniem niezawsze źyje w 
zgodzie, jak to najdobitniej głowa damy »Przy 
toalecie« wykazuje. Z wystawionych 17 ró­
żnego rodzaju obrazów, najlepszy może rysunek 
biustu »Prot Lutosławskiego« węglem. 
Portrety niestety bardzo jeszcze sztywne i martwe, 
brak w nich duszy i życia. Tam gdzie p. Muku 
łowska w szczegóły się nie wdaje, całość szkicu 
wypada lepiej, jak np. w studjum »Przy pracy« 
Jest u niej pewna znajomość środków, ale daleko

jeszcze do umiejętnego ich zastosowania. Po 
zdobyciu technicznej strony trzeba jej będzie 
jeszcze szukać iskry Bożej, przystępnej tylko wy­
branym. Nie wiem, czy będzie p. Mukułowskiej 
pociechą, że nie posiada jej także przewyższający 
ją stokrotnie w technice malarz zawodowy 
Męcina-Krzesz, którego obrazów w katalogu 
zresztą, jako na wyjezdnym się znajdujących, nie 
zamieszczono.

Brak powietrza, perspektywy i jakaś dziwna 
mglistość i starość cechuje płótna Jana Krzy- 
ż y. Liczne jego początkowe prace z szkoły ma 
larskiej, studja anatomiczne i rysunkowe, nie 
bndzą żadnego zajęcia. W tego rodzaju rzeczach 
trudno też wymagać oryginalności. Od opuszcze­
nia szkoły nie dużo zapewne upłynęło czasu, bo 
i prace najnowsze, choć znamionują postęp, nie 
wychodzą poza ramy pospolitości i banalności. 
Jako najlepsze uważam dwie małe rzeczy: ..Mo­
tyw z Gliwic“ (22) i „Z lasu“ (23.) Komi­
czne nieco wrażenie robi największe płótno: 
„Kazanie kalwaryjskie na górze św. 
Ann y“. Ma się przy nim uczucie, jakoby malarz 
chciał wznowić naiwną twórczość 15. lub. 16. 
wieku, gdzie to postacie czy marjonetki sztywne, 
bez wyrazu i życia, zalegające daleką przestrzeń, 
da się najdokładniej policzyć. Brak im tylko krąż­
ków przy ustach lub nad głowami z odpowiednimi 
napisami. Tutaj sprawił wyobraźni autora pędzel 
zawód najzupełniejszy.

Nie na wystawę nadaje się, ale ładną być 
może ozdobą salonu portret pani W. przez p. 
Caesara Philippa. Zupełnie dobry rysunek, 
lekkie pociągnięcie pędzla, sympatyczne i wierne 
ujęcie całości tworzą wdzięczną i skończoną całość 
— techniczną, nie artystyczną. Nie można tego 
powiedzieć o obrazach Kazimierza Szmyta. 
Brak im nawet zewnętrznej cechy podobieństwa 
i wierności fotograficznej, jak w portrecie p. V. K.; 
w barwach są ostre, w rysunku nie zawsze po­
prawne; krajobraz .Wiatr*ki* zawodzi zu­
pełnie. / j

Z studjów Jana K1 empińskiego jest 
.Zachód słońca* (nr. 69), zanikającego za 
lekką powłoką chmar, obrazek mały i niepreten- 
Bjonalny, poprawny i miły, dobry w perspektywie 
i kolorycie — zadatkiem prawdziwego talentu. 
Dwa dalsze studja są słabsze, ale poprawne.

Zaledwie słabe przebłyski twórczości daje 
natomiast Marjan Puffke; jaku Krzyży 
brak n niego powietrza i perspektywy. Obydwom 
zaleca się głębokie i wytrwałe studja pleneru. 
Taka .Willa w górach* krajobraz przy Florencji 
n. p. w niczym światła i' nieba włoskiego nie 
przypomina.

Mało oryginalne i całkiem pospolite w ujęciu, 
ale w rysunku i kolorycie poprawne akwarele 
wystawił Józef Graczyński. Takie same 
rzeczy się gdzieś zawsze spotyka, najczęściej w

obrazkach, dodawanych do Van Houten Choko- 
lade.

Sympatyczne wrażenie robią prace p. Emiljl 
Arendtówny; zwłaszcza obraz .Wnętrze 
pokoju* tak w szczegółach jak w całości jest 
harmonijny w tonie, dobry w rysunku i kolorycie. 
Nie wiem tylko, czy biust marmurowy na prawo 
u góry jest na szafie czy za szafą? — Również 
i kwiaty, astry i fiołki, żywe i barwne dowodzą, 
że p. ArendtówRa posiada niewątpliwie taler-1.

Z prac p. Emilji Liszkowskiej wyró­
żnia się obraz „Przy fortepianie“, dalsze 
studja są blade; gubią się w szczegółach a zapo­
minają o całości. Duch Boży także nad nimi się 
nie unosi.

A teraz kilka słów jeszcze co do tego rodzaju 
wystawy. Zebranie i pokazanie na widok publiczny 
prac wstępnych, pierwszych kroków na twardej 
ścieżce do artyzmu, jest uzasadnionym i prakty­
kuje się w całym świecie. Krytyka wychodzi ade­
ptom i amatorom nawet, o ile o nią dbają, na 
korzyść. Powinni wierzyć tylko, źe nie zoil, ale 
szczery przyjaciel młodych talentów ją pisze. Wy­
stawa taka nie powinna jednakże zbyt długo za­
przątać uwagi publiczności. Przedewszystkim jed­
nakże należało nie zawieszać wszystkiego bez 
najmniejszego wyboru i sądu, wychodzi to tylko 
wystawcom na niekorzyść. Powinien także pano­
wać większy ład i układ w naszym salonie.

Acer.



niebezpieczeństwa ze strony polskich mieszkańców. 
Pan dr. Górcke przyznać musiał, że wielka część 
głosów prasy, które wymienił, pochodzi z zagra­
nicy — a za te odpowiadać nie możemy. Ale i 
zacytowane głosy prasy z pod zaboru pruskiego 
nie są żadną miarą wystarczającym powodem do 
tak niesłychanego projektu prawa, jakim jest pro­
jekt o wywłaszczeniu.

(Wielka prawda! — na Ł p.)
Projekt taki moźnaby sobie jako tako wytłu­

maczyć wobec ludności, która przekroczyła pra­
wo karne, ale rzekomymi usposobieniami nie 
można na żaden sposób motywować tego rodzaju 
zarządzenia. Gdyby dążenia do oderwania 
się, o których wciąż się mówi, wystąpiły jako 
tako pochwytnie, to niezawodnie byłaby już wkro­
czyła prokuratorja.

(Wielka prawda! — na ł. p)
Co pan dr. Böhme mówił o stosunkach eko­

nomiczny th i politycznych w dawnym Kró­
lestwie Polskim, nie jest pod żadnym 
względem miarodajnym. Wobec tego zaznaczam 
tylko, że chłopa we wielu okolicach Niemiec nie 
lepiej traktowano — że położenie jego bynajmniej 
nie było lepsze, niż w Polsce. Był to los lu­
dności wiejskiej prawie w całej Europie, że ją w 
16., 17. i 18. wieku uciskano; nie było to więc 
zjawiskiem specyficznie polskim — był to stan, 
który we Francji doprowadził do rewolucji. Nie­
słusznie więc p. dr. Böbme robi z tego zarzut 
polskiemu narodowi jako takiemu oraz szlachcie 
polskiej.

(Wielka prawda! — na ł. p.)
Co do stosunków w Galicji — zaznaczam, 

że stosunki ekonomiczne tak gęsto zaludnionego, 
a z natury częściowo tak skąpo uposażonego 
kraju — jakim jest Galicja — w wielkiej części 
poprzeżynana górami, nie mogą być takie same, 
«o w innych, bogatszych krajach. Nadto prze­
oczą p. dr. Böhme ważny wzgląd, że przez 
100 1 a;t rząd centralistyczny au- 
ztryjacko-niemiecki wyzyskiwał kraj 
ten — nic ważnego dla niego nie czyniąc. Do­
piero w ostatnich 30 latach, od czasu, kiedy 
polska ludność ma wpływ na losy kraju, zdzia­
łano dla niego bardzo wiele. Jeżeli się stosunki 
z przed lat 30 porówna z teraźniejszymi, to wy­
kazuje się zupełnie jasno, że postęp w tym czasie 
był kolosalny. Sądzę wszelako, że wszystko to 
nie należy do przedmiotu dzisiejszych rozpraw. 

‘Chodzi tu o to, że projekt wywłaszczenia ani przez 
polityczne stosunki w polskich dzielnicach Prus, 
ani przez jakiekolwiek prawne lub moralne względy 
umotywowanym być nie może.

Pan kanclerz Kzeszy powołał się, celem 
usprawiedliwienia tego projektu, na orzeczenie 
księcia Bismarcka. Ja wskazałbym na inne 
słowa. Książę Bismarck powiedział pewnego razu: 
Do Kanosy nie pójdziemy! Miało to 
oznaczać, że w walce kultnmej nie ustąpi — a 
jednak ustąpił i poszedł do Kanosy. Wie­
rzymy niewzruszenie, iż rząd pruski przekona się 
— rychlej czy później — że prawo wywłaszczenia 
jest ciężką krzywdą — a według słów po­
przedniego mówcy — głupstwem.

O jednym mogę Panów w imieniu mych 
ziomków na zakończenie zapewnić:

Chociaż ciężko będziemy cierpieli skutkiem 
tego prawa, jeżeli przyjdzie do skutku, prawo to 
jednak nie odwiedzie nas od trzymania się 
oburącz naszej narodowości, naszego języka, na- 
szych tradycji! I mimo tego prawa zosta­
niemy, czym jesteśmy, zostaniemy 
polakami.

(Brawo! — na ł. p.)

Z,Parlamentu.
Berlin, 20. stycznia.

(F. B. P.) Parlament przechodzi dziś do 
dalszej dyskusji nad projektem ustawy o ochro­
nie bydła od zaraz, którą już rozpoczął przed 
tygodniem.
. Socjalista Scheidemann krytykuje pro - 
]skt, który jest na wskroś agrarnym. Jest tam 
też mowa o wielkim niebezpieczeństwie, grożącym 
*skutek zaraz, a mianowicie tuberkulozy u bydła, 
ale nie wspomniano nic o środkach, któreby prze­
ciw nim można zastosować. Także przepisy co 
ćo zamknięcia granicy z obawy, źs tam panuje 
2jtaza, są za daleko idące, również kompetencje 
poszczególnych państw, n. p. Sejmu pruskiego, 
*tory przecież jest tylko głupią karykaturą 
^prezentacji ludności. (Marszałek powołuje mó­

wcę do porządku) Mówca kończy zdaniem, że 
najlepszym środkiem do sparaliżowania niezozącej 
roboty junkrów pruskich jest zaprowadzenie po­
wszechnego prawa wyborczego w Prusiecb.

Posłowie H6fie 1 (stron. Kzeszy) i dr. Mu 
g d a n (woln. lud.) zgadzają się na szczegółowe 
zbadanie projektu w komisji.

Sekretarz stanu Bethmann-Hollweg 
prosi, aby w zasadach projektu niczego nie zmie­
niano i spodziewa się, że w komisji nastąpi po­
rozumienie.

Zabiera głos poseł Sas - Jaworski: 
Mamy ogólne wątpliwości przeciw projektowi, 
nawet ze strony ziemiaństwa, któremu tenże na­
kłada wielkie ciężary i od którego żąda wiel­
kich ofiar. Wątpliwości te z naszej strony są 
tym większe ze względu na ogólnie panujące 
obostrzenie zarządzeń i przepisów 
administracyjnych wobec ludności 
polskiej. Przyznajemy, że projekt chce stwo­
rzyć dzieło kulturalne wielkiego narodowo-ekono­
micznego znaczenia, lecz usiłowania te żądają od 
ziemian przedewszystkim wiele ofiar, a wypływa­
jące z nich korzyści leżą w dalekiej przyszłości.

Nie możemy tu nieuwzględnić ustawy o 
wywłaszczeniu. Właściciel majątku polak, 
który każdego czasu z gleby swej może być wy­
pędzonym, nie może teraz żadnego w tym mieć 
interesu, aby brać na siebie ciężary i ofiary, któ­
rych korzyści ani sam sprzątać nie będzie, ani 
jego potomkowie, bo każdego czasu może być wy­
gnanym.

Dla tego wahamy się nałożyć właścicielom 
polakom ciężary, z których żadnych nie mają 
zapewnionych korzyści. Tu się jasno pokazuje, 
jak się utrudnia i wprost uniemożliwia 
ludności polskiej branie udziału 
w dziełach kulturalnych i jak bezsen­
sownym i nieprawdziwym jest zarzut, że ona nie 
bierze lnb nie chce brać w nich udziału. Odej­
muje jej się tę możliwość, ponieważ odejmuje 
się prawo. Omijiają nas najzupełniej wszelkie 
zabiegi kulturalne i dlatego stworzyliśmy insty­
tucje, które zastępują nam to, co powinno nam 
dać państwo.

Ale i to się nie podoba i daje powód do 
dalszego gnębienia.

Ostatecznie przecież również posiedziciele 
ziemscy niemieccy w naszych dzielnicach muszą 
przyznać, że ustawa wywłaszczenia zapisuje im 
do księgi hipotecznej: jesteś i pozostajesz od 
dnia dzisiejszego pachołkiem hakaty, 
niewolnikiem Każdorazowego kie­
runku polityczngo rządu. Tracą zatem 
wolność obywatelską a w razie opozycji ryzykują 
utratę swych majętności. Przypuszczać zatym 
trzeba, że i oni nie mają nadal gwarancji dla 
siebie i potomstwa doczekania sję korzyści z ofiar 
i nakładów, które opłacać się mogą dopiero w 
dalekiej przyszłości

Okazuje się, że wywłaszczenie będzie 
miało skutki dla kultury w naszych 
dzielnicach pod każdym względem 
wprost zgubne.

(Brawo! — na ł. p)
Największe wątpliwości co do projektu nasu­

wają się nam ze względu na kresy pograniczne, 
które mają podlegać obostrzeniu dotychczasowych 
przepisów w sposób wprost nieznośny i to 
cietylko dla rolnika producenta, ale i dla konsu­
menta ; a ra tych kresach mieszka właściwie lu­
dność polska, przeważnie biedna.

Dla tego aczkolwiek jesteśmy za odesłaniem 
projektu do komisji, mało mamy nadziei, aby się 
tam ukształtował w ten sposób, ażebyśmy go mo­
gli przyjąć.

(Brawo! — u polaków.)
Po dalszych przemówieniach Gottheina (z 

woln. zjedn.) i Webera (nac. lib) przekazano pro­
jekt komisji, złożonej z 28 członków.

Z Sejmu pruskiego.
Berlin, 29. lutego.

(P. B. P.) Etat rolnictwa. Przy rozdziale 
„uczelnie rolnicze i inne sposoby naukowe“, — 
poruszają niektórzy posłowie niedostateczność po­
mocy państwowej na cele, jak np. nauka domo­
wego gospodarstwa, nauka gospodarstwa dla 
dziewcząt, średnie szkoły rolnicze i inne. Mini­
ster przyrzeka poruszone sprawy wziąć pod roz- 
wagę, co do niektórych wskazuje, że rząd rok 
rocznie wydatki podwyższa. I ten tytuł etatu zo­
stał przyjęty.

Dzisiejsze obrady zawieszono przy punkcie:

„Szkoły weterynaryjne“. Poseł centrowy dr. Hei- 
sig domaga się. ażeby przedmioty nauk wetery­
naryjnych ściśle oddzielono od nauk medycznych, 
Spodziewa się, że taki podział przyczyni się do 
lepszego rozwoju nauk weterynaryjnych. Wolno 
myślnl domagają się połączenia instytutów wete­
rynaryjnych z wszechnicami (uniwersytetami) 
i przyznania weterynarzom prawa składania egza­
minów doktorskich.

Posłów nie wiele na sali obrad.
Wydatki na Koroisię gieneralną na r. 1908. 

obliczone są na 10 752 845 mk, na szkoły rol­
nicze na 3 277 095 mk., na szkoły weterynaryjne 
i na cele ku ochronie bydła 3 455 102 mk.

Jako szkoły rolnicze, należące do wydziału 
ministra rolnictwa, wymienia etat: wyzszą szkołę 
rolniczą w Berlinie (Landwirtschaftliche Hoch­
schule in Berlin), rolniczą akademję w Bonn-Pop­
pelsdorf, zakład oesarza Wilhelma dla rolnictwa 
w Bydgoszczy, zakłady pomologiozne w Proskau 
i Geisenheim i krajową szkołę pielęgnowania drz6w 
w Engers, zakłady dla uszlachetniania winogron 
i winnice eksperymentalne w prowincji saskiej 
i w Geisenheim E bingen.

Obrady nad etatem ministerjum rolnictwa 
trwać mają 5 dni.

Ankieta Henryka Sienkiewicza
o wywłaszczeniu.

Paryż, 17. stycznia.
54) Cesare Lombroso, profeor na u- 

niwersytecie w Turynie, znany antropolog, pisze, 
że już dawno publicznie i głośno oowiadczył się 
z całą stanowczością przeciwko prawom takim, 
jakie się w Prnsiech stosuje wobec polaków. Jest 
dalej zdania, że projekty takie, jak oba ostatnie 
— o języka na zebraniach i o wywłaszczeniu — 
są niemądre, gdyż w ostatecznych swych następ­
stwach zwrócą się przeciw ich sprawcom samym.

55) Edmond Plcard, senator, profesor 
na wydziale prawnym w uniwersytecie w Brukseli, 
oświadcza się ogólnie przeciwko polityce wynaro ■ 
dawiającej pod jakąbądź formą, w szczególności 
krytykuje ujemnie a ostro postępowanie rządu 
pruskiego wobec nas i wyraża niezłomną nadzieję, 
że wszelkie usiłowania tego rządu pozostaną na 
zawsze bezskutecznymi.

Póki dusza narodowa — są jego słowa —
nie jest dotkniętą, nic nie pomoże................ma-
terjaloe i językowe.

W dalszym ciągu zwraca uwagę na przy­
kłady Irlandji i Belgji, która przetrwała praw­
dziwą burzę najsroźszego ucisku trzy i pół wie­
kowego ze strony Hiszpanów, austryjaków, francuzów 
i holendrów; mimo ich najgroźniejsze zamachy 
jest Bełgja dzisiaj wolną, krajem kwitnącym i za­
możnym.

56) Roland de Mares, redaktor na­
czelny dzienmsa L‘Independance Belge, 
przyłącza się do głosu protestu i potępienia 
wszystkich — jak powiada — umysłów liberal­
nych świata całego.

W dalszym ciągu swego protestu stwierdza, 
że rząd pruski sam stwarza niebezpieczeństwo 
narodowego ruchu polskiego przez swą politykę, 
gdyż w historji nie ma przykładu narodu, godzą­
cego się z prześladowaniem.

57) Maurice Muret, redaktor naczelny 
działu polityki zagranicznej w Journal des 
Debats.

W księgach Pielgrzymstwa Mic­
kiewicz wyraża się jak następuje: »Bo naród 
polski nie umarł, ciało jego leży w grobie, a du­
sza jego zstąpiła z ziemi, t. j. z życia publiczne­
go, do otchłani ... a trzeciego dnia dusza
wróci do ciała, naród.............i............... wszystkie
ludy Europy z................... « Jeśli oznaki nie są
złudne, dzień................się zbliża. Ze współczu­
ciem i wzrnszeniem patrzymy na przebudzenie 
się narodu polskiego.

58) Andre Tordlen, redaktor naczelny 
działu polityki zagranicznej w Le Tempa przy­
łącza się również do protestu, piętnując szcze 
gólnie samego ks. Buelowa, którego porównanie 
polaków z królikami przypomina

59) William Robert Morfin, członek 
Brltiscn Academy, prolesor slawistyki 
na uniwersytecie w Oxfordzie, wyraża Bajpierw 
swe głębosie uznanie dla- Sienkiewicza i jego po­
wieści, z których szczególnie Ogniem i Mie­
czem podkreśla, nazywając jego opisy Dzikich 
Pól obrazami prawdziwie rembrandtowskimi.

Sam prefekt wywłaszczenia uważa za kwestję 
ogólnoludzkiej doniosłości, nie szczędzi wyrazów 
najgłębszego oburzenia i protestu przeciw niema, 
i powiada, że jest, .istotnie zdumiewającym, iż
podobnie.............i............... projekt mógł powstać
w 20. stoleciu*.

60) Artur Symmons, literat i poeta 
angielski, nazywa uaroa polski najbardziej 
subtelnym, delikatnym i jednym z najbardziej 
bohaterskich i szlachetnych narodów Earopy. 
Istnienie tego narodu powinno być dla Earopy 
równie drogim, jak istnienie bezceonsgo klejnotu. 
Z porównania tego z klejnotem wyciąga wnioski 
tyczące stosunku Prus do Polski, których oczy­
wiście powtórzyć nie możemy jak i dalszych 
ustępów, z których przebija najgłębsze oborznnie 
i uroczysty protest

W tym samym duchu — w duchu naj­
głębszego protestu i bezwzględnego potępienia — 
odzywa sie

61) Victor GIraud, profesor literatury 
francuskiej na uniwersytecie w Fryburga szwaj­
carskim, i

82) Hrabia Goblet d‘Alviella, senator 
i profesor uniwersytetu w nrugsen, który, jak 
powiada, ozująo dawniej sympatje dla narodu nie­
mieckiego, nie przypuszczał, iż na początku wieku 
dwudziestego zdolny będzie naród ten do uchwa­
lenia takiego prawa. Mówi dalej, że zdawaćby 
się mogło, iż oywilizaoja cofa się do czasów kró­
lów asyryjskich i innych samowładców staroży­
tnego Wschodu.

Gdybym był socjalistą — brzmi końcowe 
zdanie — możebym się radował z tej polityki. 
Może ona drogo kosztować liberałów, a zwłasz­
cza konserwatystów pruskich, którzy zapo­
minają się do tego stopnia, iż do niej rękę przy­
kładają.

63) F. T. Marizetti, redaktor wło­
skiego pisma Poem, z Uedjolano.

Drogi Mistrzu! Jestem tego zdania, że pro­
jekt prawa o przymusowym wywłaszczenia polaków, 
który przedłożono Sejmowi pruskiemu, jest
prostym...................... ! Ot,................. teutońskie,
..................................  w onzy !

64) Ks. S. Lescoeur, autor dzieł hi­
storycznymi, między innymi pracy o położeniu 
katolicyzmu polskiego pod rządem rosyjskim, 
oraz

65) Jąłeś Lemaitre, członek Akademii 
Francuskiej, zamykają poczet mężów wybitnych, 
protestujących i potępiających projekt wywłaszcze­
nia, których listy przesłało nam w ostatnim swym 
komunikacie
Paryskie biuro prasowo-informacyjne 

Rady Narodowej.

Położenie w Rosji.
Drobne wiadomości.

— Proces o Port Artura, który trwa 
już od kilku tygodni, wykazuje w dalszym ciągu 
całą nienawiść, jaka panowała pomiędzy komen­
dantami twierdzy. Smimow zarzuca SteRslowi, 
że nigdy nie brał udziału w walkach, Stessel 
twierdzi, że Smimow kłamie. Fock zeznaje, że 
armja pogardzała Smirnowem.

— Pożary w Petersburgu. W po­
niedziałek po południu wybuchły równocześnie 
pożary w pałacu w. księcia Włodzimierza Ale­
ksandrowicza i w ministerjum oświaty. Niebez­
pieczeństwo usunięto po kilkogodzinnej pracy ra­
tunkowej. Oficjalnie głoszą, że przyczyną pożarów 
stały się uszkodzone piece, w których z powodu 
mrozów palono niezwykle silnie. Krążą jednak 
pogłoski, że ogifń podłożyli teroryści.

— Stan wzmocnionej ochrony dla 
Petersburga i guberDji petersburskiej przedłużono 
do 21. lipca, a w kilku powiatach nad Donem do 
6. listopada.

— Teroryzm w Odesie. Czynność 
terorystów w Odesie daje się znowu we znaki w 
zastraszający sposób i codziennie prawie zabiera 
nowe ofiary. W poniedziałek zastrzelono w ul. 
Szpitalnej kupca i jego żonę, którzy nie chcieli 
okupić się anarchistom. Sprawcy umknęli nie- 
poznani.

Wiadomości polityczne.
Sprawa marokańska.

Tanger, 21. stycznia. (TBW.) Dć ^ehes
merrocatns ogłaszają informacje pewnej usobisto- 

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Anatol Krzyżanowski.

U progu nowego życia.
(Ciąg dalszy).

Ani jedno słowo usprawiedliwienia z 
strony Knoblaucha, który zmieszanie i za 
Wstydzenie starał się pokryć arogancją, i ar 
ng3 wym°wka nie padła z ust pokrzywdzę

Objektywnie, w sposób ściśle rzeczowj 
Prawdzano cyfry, depozyty i walory, sumo 
a"o kolumny, przeglądano portfele i liczon 

rulony.
b Z trzech tych ludzi, Lipowiecki błąd 
ardzo, lecz zupełnie spokojny i chłodn 

rzeczny robił wrażenie sędziego. Tamci dwa 
yglądali jakby złapani na gorącym a złyr 

jąL^n'iu- Knoblauch, upokorzony stanowiskierr 
w ,e w sprawie tej zajął, i własną nicością 

Padał w rozdrażnienie, z trudnością hamo 
Za nC’ a objawiające się tonem coraz bardzie 
oJ'P??-aroganckim. Zdawało się, iż pragni 
któk jakąkolwiek winę Lipowieckiegc 
Wan' na w^asne jego nielojalne postępo

Ni- C’e" usPrawiedliwienia rzucić mogła. 
g0 .^spokojne, biegające oczy Olszańskie 
1^ sl,zgały się po napisach, wpijały w ko

y, świdrowały w cyfrach. Można byłi

mniemać, że i on z inkwizytorską bystrością 
sędziego śledczego pragnie dobadać się po­
zoru choćby pomyłki. Jakkolwiek bowiem we 
własnym przekonaniu nie wyrzucał sobie by­
najmniej podstępu i zdrady wobec dawnego 
przyjaciela, pewny, iż sprytem i przebiegło­
ścią zwyciężył go tylko w walce o byt, do 
której ciemnych machinacji lepiej był od nie­
go uzbrojonym, niemniej najmniejsza wina ze 
strony pokochanego współzawodnika byłaby 
mu w tej chwili podwójnie miłą, gdyż uspra­
wiedliwiałaby nikczemną jego zdradę.

W warunkach tych nikt się o żadną roz­
mowę nie kusił. Wśród głuchego milczenia 
padały krótko cyfry, nazwy walorów i papie­
rów publicznych, tytuły depozytów i imiona 
ich właścicieli. Od czasu do czasu Lipowiecki 
podsuwał pióro, którym dyrektor i nowy 
kasjer główny cyfrowali zakończone rachunki 
i sprawdzone już sumy.

Czynność, z drobiazgową ścisłością prze­
prowadzana, przeciągnęła się długu. Gdy pa­
nowie po sprawdzeniu skarbca wydostali się 
windą na górę, sąsiednie kasy i sale biurowe 
opróżnione już były.

W skroniach Lipowieckiego tętna biły 
jak młotem: w głowie od godziny świdro­
wała jedna myśl bolesna:

— Po doznanym upokorzeniu wobec 
przewodnictwa Olszańskiego, nie wrócić tu 
nigdy więcej! Nigdy, nigdy, nigdy!...

Głos rozsądku przestrzegał jednak, iż 
w takim razia odtrąci ostatnią podstawę bytu. 
Zamiast się wznieść wyżej, zbliżyć do Leny, 
utraci ją na zawsze.

Nie; o zbyt wielką chodziło tu stawkę, 
by dla zranionej miłości własnej, dla upoko­
rzonej dumy, przyszłość całą na jedną stawiać 
kartę. Postanowił więc, pozostawiając sobie 
czas do rozwagi i namysłu, nie robić nic na 
gorąco, by za sobą ostatnich nie spalić mo­
stów.

Gdy więc czynność zdawania kasy ukoń­
czoną została, sięgnąwszy po kapelusz i laskę, 
złożył obu panom w milczeniu ceremonjalny 
ukłon.

— Panie Lipowiecki — zabrzmiał uprzej­
my tym razem głos dyrektora — jakkolwiek 
obejmie pan jutro kasę Nr. III. niemniej pro­
szę, aby pan zechciał nie odmawiać, przez 
czas jeszcze pewien, pomocy swej i wszelkich 
wskazówek panu Olszańskiemu, dopóki się 
tenże ze swymi obowiązkami dokładnie nie 
obznajomi.

Zainterpelowany złożył w milczeniu pono­
wny ukłon. Olszański, uważając go snąć za 
swego podwładnego, odpowiedział imponują­
cym skinieniem głowy.

— Powietrza, powietrza, powietrza!... — 
dudniło w głowie Stanisława, gdy siłą woli 
panując nad sobą i nie przyspieszając kroku,

schodził spokojnie napozór wspaniałymi scho­
dami banku przemysłowego.

— Powietrza! Nerwy bowiem szarpane 
nielitośnie przez tyle godzin, zatamowały mu 
opdech, a żółć cała podeszła pod gardło i 
usta zalała. Powietrza! bo się udusi i runie 
tutąj tak, jak runęły wszystkie jego nadzieje!

Chłodny powiew, pierwszy zwiastun je­
sieni, oprzytomnił go ; rozpiął palto i zdjąwszy 
kapelusz, poddał się z rozkoszą zimnemu pod­
muchowi. Rzeczywistość jednak nie pozwalała 
nawet na tę drobną ulgę.

U przeciwnej strony podjazdu ukazało się 
kilku zapóźnionych kolegów z wszędobylskim 
Wackiem Borelskim na czele. Aby uniknąć 
spotkania z nimi i spojrzeń ciekawych Stani­
sław nakrył pośpiesznie głowę i zapiąwszy 
napowrót palto, zeszedł na ulicę.

Wśród tłumu jest się często samotnym. 
Pomimo tego gwar i ruch nie pozwalały Li- 
powieckiemu zebrać myśli. Pragnął za jaką 
bądź cenę ciszy i spokoju ; potrzebował zna- 
leść się wśród czterech ścian własnych, by 
ująwszy obolałą głowę w dłonie, zastanowić 
się nad wszystkim, co zaszło. Wzdychał do 
swojego kąta, a nie śmiał wracać do domu, 
aby na progu nie spotkać starej matki, której 
wzrok kochający wyczytałby z pobladłych jego 
rysów, że znów nowe zawisło nad nim nie­
szczęście.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Na wyprawy
♦
h

bieliznę damską w najnowszych fasonach wiedeńskich 
i paryskich.

Stołowiznę od zupełnie taniej, grubej, do najcieńszych 
gatunków.

Stołowiznę z wrabianymi herbami, oraz
kompletne wyprawy

w pięknym akuratnym wykończeniu, dostawa w najkrótszym czasie
z znanych wyborowych materjałów, poleca

Firma J. Eichstaedf
Poznań-Bazar.

4

Mam do sprzedania
w każdej okolicy Księstwa mniejsze i większe gospo­
darstwa, folwarki i większe majątki, również i parceluję 
na własny lub właściciela rachunek, przeprowadzam 
pożyczki bankowe, amortyzacyjne i konwertowanie li­
stów zastawnych, udzielając zaliczek na parcelacją lub 
regulowanie hipotek.
G. Ritter, Poznań, ul. Wodna 27. Tel. 62.

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Poznania, plac WllhelmowsKl 17.

Wykonuje wszelkie prace 
w zakres budownictwa 
— - ■ wchodzące. ——=

Kasa oszczędności
ganku Xelntezo-?rzemYsto'Nsg«i 

Kwlleckl Potocki 1 Sp.
przyjm -jo as oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mli. począwszy płacąc od 3 do 4 I pól proc., wedle

B. Szulczewski,
□ Poznań, ulica Wilkelmowska nr. 11. o
Nagazyn, porcelany, fajansów, szkli

Lampy nailowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe

Zastawy. Wazony. Kryształy.

umowy.

Używane pianina,
matę fortepiany 1 harmonia,

pomiędzy tymi prawie nowe, które były wypożyczone, 
bardzo tanio, pod gwarancją także na rozciągłą odpłatę 

poleca

Xarol £eke, ul. ftyeerska 39.

Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 
------------ znacznie zniżonych cenach. ....—

Miejsce nadzwyczaj korzystne
w większej majętności w Księstwie (gorzelnia, buraki, kolej w miejscu) zająć nn:

Młody człowiek
z dobrym wychowaniem, z wykształceniem uniwersyteckim gospodarsko-ki1 
pieckim i z kilkoletnią praktyką, tylko pierwszorzędne polecenia znaczenie mi 
będą (świadectwa nie będą uwzględniane.)

Awansu
po bliższem poznaniu w krótkim czasie spodziewać się możną na

Administratora technicznego
Oferty do Eksp. Dzień. Pozn. pod nr. 480.

::s
warsztat ślusarski

dla robót budowlanych 1 krat

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

:
Polecając się względom Szanownej Publiczności, 

przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski

Któryż ojciec pzystojnej i inte’igi“ntnej córki, chcącej 
póżrrej zv8łać

W żoną “Ms
prawnika, zeeh‘iałby referendarjuszowi dopontódz w okoń 
ezeniu karjery prawniczej?

Łaskawe oferty, tylko poważne, uiwa się przesyć 
do Eksjedycji niniejszy pisma pod nr. 91.

Kupuję każdą ilość

kartofli fabrycznych
i służę zaliczką 

w każdej wysokości.
"Witold 5r°dnieki
Poznań, ulica Lipowa 9,

Telefon 434.

W wytwornym wydaniu książkowym 
ukazał się nakładem naszym =

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
pod tyt.:

I
Baczność!

Do kapeluszy damskich
przyłożyłem na czas 

karnawałowy

Magazyn mebli 1 dekoracji
Stefan Tetzlaff

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł. leiłgobr a.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Wydawnictwo Kurjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.,)

m . używają z pewnym skutkiem, od latusooy nerwowe 30 zaprowadzonego i przez lekarzy
polecanego

wina św. Rafała

mało krwiste
które podnieca apetyt. 

Oryginalne francuskie wino naturalne.
Cena za butelkę 3,50

1 Do nabycia w aptekach i drogerjach.

piękne kwiaty, 
wachlarze, szale, 

paski, szyfony
i tiule,

które tanio polecam

Baczność!
W. Małolepszy.

Z Poznań,
ulic* ¡Wrocławska nr. 15.

j (Hotel Saski.)

Chemiczna
pralnia llarblernla

Niniejszym polecam smój 
zakład chemicznego czyszcze­
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zlee?nia wyko­
nuję akuratnie po cenach niz- 
kich, na życzenie uskuteczniam 
również reperacje z prowincji 
odwrotną pocztą!

tapicer i dekorator.
Kompletne wyprawy*
tylko w dobrym wykonaniu

Poznań, św. ñarcin 32. Telefon
jaknajtaniej

Największy i jedyny polski zakład
specjalnie damsko-fryzjer»
Wykonuję w mojej własnej pracowni w® 

wyroby z włosów szybko i tanl°’
Czesanie w domu 1 poza don’6”' 

Mycie głowy.
Dwa aparaty do suszenia włość’*' 

Zamówienia z prowincji wykonuj?
i wysyłam odwrotną pocztą. 

Własne wyczesane włosy mogą być 
pracowane. Uczenice przyjmuję^, 
===== czasu

P. Jankowska
św. Marcin 78, ftuż przy placu

♦ ♦ ♦♦ ♦♦♦♦♦;
______Po handlu żelaza w najlepszym^ 

miasta Poznania (przy Starym Rynku) poszuW

dzierżawkiOd 1. kwietnia r. b. poszu­
kuje się na wieś egzaminowa­
nej muzykalnej

nauczycielki
do dziewczynki w wieku 13 lat. 
Łask, oferty wraz z podaniem 
warunków uprasza się do Eksp. 
Kurjera Pozn. pod nr. 200,

Łask, zgłoszenia przyjmuje Eksped. u"11 
pisma pod nr. 143.

~ tí. m. b. H. w Poznaniu — Redaktor odpowiedzi *inr Xiółkow«Kiu« Posntnio.
i'
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ści, należącej do iządn marokańskiego, według 
których proklamacji Maleją Haiida sułtanem w 
w Fezie nie należy przypisywać żadnego znaczenia. 
Malej Hafid nigdy nie przybędzie do Fezu, któ­
rego zniecierpliwiona i zniechęcona ludność w 
końca ogłosi sałtanem woja jego i obecnego na­
miestnika El Meraniego. Zaprowadzenie reform 
może jedynie zachować aatonomję Maroka. Sędzio­
wie i ulemowie w Fezie przygotowują wyrok są­
dowy, na mocy którego proklamacja sułtanem 
Muleja Hafida zostaje unieważnioną.

Traktat bałtycki.
Petersburg, 21. stycznia. (TBW.) Skut­

kiem niedokładnych doniesień prasy zagranicznej 
w sprawie układów dyplomatycznych, dotyczących 
poręczenia stanu dotychczasowego na Bałtyku, 
upoważnioną jest Petersburska Agiencja Telegr.do 
następującego oświadczenia:

Zawarcie w dniu 2. listopada r. z. w Chry- 
stjanji traktatu pomiędzy Rosją, Niemcami, Fran­
cją, Anglją a Norwegją, dotyczącego nietykalności 
teorytorjalnej Norwegji, wysnuęło na pierwszy 
plan międzynarodowe położenie Szwecji. “ Posta­
nowiono obwarować interesy Szwecji na podstawie 
osobnych deklaracji pomiędzy Szwecją z jednej, a 
Rosją i państwami, przylegającymi do Morza Bał­
tyckiego z drugiej strony. Deklaracje te obejmują 
także zachowanie .status quo* na Bałtyku. W 
sprawie tej toczą się jeszcze układy pomiędzy 
Petersburgiem, Sztokholmem a Berlinem. Nie ma 
jednak mowy o jakichkolwiek zmianach w razie 
wojny. W dotychczasowej wymianie zdań nie 
wzięły jeszcze udziału Danja, Anglja i Francja, 
ale mocarstwa te poinformowano urzędowo o to­
czących się układach.

Zatarg włosko-abesyński.
Rzym, 20. stycznia. (TBW.) Minister spraw 

zewnętrznych Tittoni otrzymał dziś telegram od 
komisarza włoskiego kolonji Benadlr z dnia 16. 
b. m. przywieziony przez okręt włoski Gclonna z 
Mogadisco do Zanzibaru. Telegram donosi, że 
położenie znacznie się "polepszyło. Abesyńczycy 
cofnęli się do Karanie. Porucznik Cibelli na wia­
domość o walce z wiochami w dniu 28. grudnia 
r. z. udał się z częścią swego oddziału do Ługh, 
ale miejscowości tej nie zastał zagrożonej. W mie­
ście nie tylko panuje spokój, lecz może ono śmiało 
wytrzymać ewentualny atak nieprzyjacielski. Po­
rucznik Bertazzi wyruszył z posiłkami do Bar- 
dery.

Krótkie wiadomości.
— Bannerman w Paryżu. Francuski 

minister spraw zewnętrznych Pichon nara 
dzał się w sobotę z bawiącym w Paryżu angiel­
skim prezesem ministrów Campbell-Bannerma- 
nem. Narada trwała pół godziny.

W poniedziałek rano wyjechał Campbell- 
Bannerman z Paryża przez Calais do Londynu.

— W Toulonie zastrzelił się w ponie­
działek na placu Liberie jakiś akademik rosyjski 
z Paryża. Samobójstwo to stoi podobno w związ­
ku z aresztowaniem w Paryżu dwuch rosjan, 
którzy zmieniali pieniądze papierowe, zrabowane 
swego czasu w Ty flisie.

— Zamach na flotę amerykańską 
Z okazji niedoszłego zamachu na flótę Stanów 
Zjednoczonych w Rio de Janeiro aresztowała po­
licja brazylijska kilku anarchistów. Wszyscy are­
sztowani są cudzoziemcami.

— Rewolucja w Haiti. Rząd republiki 
murzyńskiej Haiti zamierzał zbombardować miasta 
Gouaivss i Saint Marc, zajęte przez rewolucjoni­
stów, lecz przedstawiciele mecarstw europejskich 
przeciwko temu zaprotestowali. Zastosowano więc 
tylko do obu miast blokadę.

— Przesilenie w ministerjum buł­
garskim. Ministrowie bułgarscy postanowili w 
sobotę podać się do dymisji. Ponieważ jedaak nie 
wiadomo, czy książę Ferdynand dymisję przyjmie, 
przesilenie potrwa prawdopodobnie jeszcze tydzień.

— Nietykalność Norwegji. Storting 
norweski przyjął w sobotę wieczorem jednogłośnie 
projekt dotyczący nietykalności Norwegji, którą
zagwarantowały mocarstwa europejskie.

— Komisja budżetowa Sejmu pru­
skiego przyjęła po krótkiej dyskusji etat admini­
stracji leśnej a następnie bez dyskusji ekstraerdy- 
narja urzędu zagranicznego, administracji loterji, 
papierów państwowych, wyższej I;by rachunkowej 
i ministerjum wojny.

— Zniżenie zarobków. Kilka kopalń 
w okręgu przemysłowym rzeki Ruhr zniżyło za­
robki górników. W kopalniach Centrum i E berg 
zniżono zapłatę od 5 do 30 fenygów.

Nasze sprawy.
— W sprawie Towarzystw mło­

dzieży otrzymujemy następującą odezwę:
Gdy z wszech stron młodzież naszą otacza 

niebezpieczeństwo przeróżnego charakteru, gdy 
uprzytomnimy sobie obowiązki młodzieży i na­
dzieje, pokładane w niej a gdy w końcu przeciw 
stawimy ogólne siły moralne i zasoby duchowe 
naszej młodzieży czy to robotniczej, rzemieślniczej 
czy też kupieckiej, wtenczas każdy poinformowany 
przyzna, że zajęcie się młodzieżą naszą jest ko 
nieczne i nie cierpiące zwłoki. Wszystkie społe 
czeństwa niemal wyprzedziły nas na tym polu, 
tworząc i popierając Towarzystwa młodzieży, jako 
najskuteczniejsze wywiązanie się z zadań kwestji 
młodzieży.

Odczuwając gwałtowną potrzebę istnienia 
organizacji odnośnych, udaje się niżej podpisany 
komitet, wybrany na zjeździe Towarzystw Samo­
pomocy Naukowej w Gnieźnie w dniu 8. 9. 07. 
z gorącą prośbą do osób powołanych, by poczy­
niono starania celem założenia jak najliczniejszych 
Towarzystw młodzieży w celu krzewienia zasad 
moralności i szerzenia oświaty wspólnymi siłami. 
We wszystkim chętnie służąc radą i czynem

uprasza się już istniejące Towarzystwa o łaskawe 
podanie adresu w interesie wspólnej akcji.

Wszelkie korespondencje przesłać prosimy p. 
a. dr. Szafarkiewicz, Gniezno — ul. Fama.

Komitet:
Dr. Szafarkiewicz,

St. Kuhnert, Gniezno. Cz. Szczepski. Poznań. 
Antoni Pluta, Inowrocław.

Pisma nasze prosimy o powtórzenie powyż­
szego.

— Wlec w Pelplinie, jaki odbył się 
w zeszłą niedzielą, ściągnął na salę pani Róźyń- 
skiej tylu wiecowników, że obszerna ta sala, jak 
czytamy w Gaz. Tor., zapełniła się po same 
brzegi. Wiec zagaił ks. prób. dr. T h o k a r s k i ze 
Subków. Przewodniczącym obrano ks. prób. Wol- 
szlegiera z Pieniążkowa. Wyczerpujące spra­
wozdanie z czynności Koła Polskiego w parll- 
mencie niemieckim zdał poseł p. Brejski. Da­
lej przemawiali pp. Bieliński, Leon Kowal­
ski i Grucza z Pelplina, ks. prób. dr. Tho 
karski a w końcu ks. dr. W o 1 s z 1 e g i e r.

Wiec powziął uchwałę, że solidaryzuje się z 
Kołem Polskim w walce o ziemię i język a pre­
zesowi ks. Radziwiłłowi wyraził ogólne uznanie i 
podziękowanie, że stanął na czele obrońców na­
rodu w tak ciężkiej chwili.

Posła p. Brejskiego upoważniono do zakomu­
nikowania uchwały tej Kołu Polskiemu i ks. Ra­
dziwiłłowi.

— Wlec wyborczy w Parchowie
w Prus. Zach, odbędzie się w przyszły czwartek 
23. bm. o godz. 2. po południu na sali pana 
Weissa. Relację z prac sejmowych zda poseł ks. 
prób. Łosiński.

O liczny udział rodaków prosi
Komitet.

Towarzystwo robotników 
w Mchach.

Mchy, 18. stycznia.
(C) W niedzielę 5. stycznia założono w 

Mchach staraniem ks. proboszcza Wiśnie­
wskiego towarzystwo robotników. Ks. Ada m- 
s k i z Poznania w przeszło godzinnej mowie wy • 
kazał jasno i przystępnie wielkie korzyści, jakie 
robotnik odnosi przez przynależność do towa­
rzystw robotników i wskazał na niebezpieczeństwo 
grożące mu ze strony fałszywych przyjaciół ludu, 
którymi są przedewszystkim socjaliści, tak jawni 
jak skryci Trzeba robotnikowi, póki nie jest 
zapóźno, dawać zdrową oświatę i naukę, zanim 
zatruta i fałszywa do niege się zbliży. Po prze­
mówieniu zapisało się do towarzystwa 46 robot 
ników. Patronem mianowany został ks. prób 
Wiśniewski. Prezesem obrano p. Michała 
Mostowskiego z Kołacina, sekretarzem pana 
Walentego Nowaczyka. Zebrania odbywać 
się będą raz na miesiąc na salce organistówki. 
Policję reprezentował komisarz obwodowy i jego 
sekretarz.

Walne zebranie
Towarzystwa Przemysłowego (Starego)
zagaił w czwartek wieczorem prezes p. prof. dr. 
Drygas stosownym przemówieniem, poczym 
przywitał nowo przyjętych a obecnych członków 
p. Suchowiaka, nowo mianowanego dyrektora fa­
bryki Cegielskiego i p. mecenasa Wyczyóskiego, 
który po złożeniu notarjatu osiadł znowu w mis- 
śeie naszym.

Przewodniczącym zebrania obwołano jedno­
myślnie p. mecenasa Wyczyóskiego, który 
według porządku obrad poprosił sekretarza p. Jó 
zefa Zeylanda o odczytanie sprawozdania z 
ostatniego walnego zebrania. Ze stanu kasy zda­
wał sprawę w imieniu komisji rewizyjnej p. Jan 
Sobecki, z księgozbioru bibliotekarz p. Gniat 
c z y ń s k i.

Przy komunikatach dyrekcji wyłuszczyl p 
prof. Drygas dotychczasowe przedwstępne prace 
komitetu wystawowego, złożonego z delegatów 
Towarzystw przemysłowych w okręgu miasta Po­
znania, jako też poznańskiego południowego i pół- 
menego. W skład komitetu tego wchodzą z łona 
Towarzystwa Przemysłowego pp. prof, dr. Dry­
gas jako prezes, p. Wł. Bąkowski jako skar­
bnik, dalej pp. Powidzki, Suohowiak iJ. 
Szymański.

Z kolei nastąpiły wybory prezesa, czterech 
członków w miejsce ustępujących na 3 lata i je 
dnego na 1 rok. Prezesem wybrano ponownie 
przez aklamację p. prof dr. Drygas a, na człon­
ków dyrekcji uzyskali większość głosów pp. Zach. 
Ritter, WŁ Bąkowski, Hen. Suchowiak 
i Jan Murkowa ki, na 1 rok wybrano p. Edm. 
Hyżewicza, tak, że dyrekcja obecnie składa 
się z następujących panów: p. prof. dr. Dryga 
sa, jako prezesa; architekta Powidzkiego, 
jako wiceprezesa; J. Zeylanda, sekretarza; 
WŁ Adamskiego, skarbnika i Gniatczyó 
skiego, bibljotekarza, oraz pp. T. A n d e r s z a, 
L. Marchlewskiego, J. Murkowskiego, 
Z. Ritter a, J. Szulca, W. Bąkowskiego 
i H Suchowiaka.

Sprawy balu zimowego, który ze strony 
młodszych członków na przeszłym zebraniu pro­
ponowano, nikt nie poruszył. Smutne położenie 
nasze ekonomiczne i coraz twardsza dola społe 
czeóstwa polskiego przygnębiły umysły i oziębiły 
zapał ochoczych piąsowntków. Skupmy raczej du­
cha i myślmy o jutrze.

W dalszym toku porządku dziennego urzą­
dzono losowanie obrazów (premji Tow. Sztuk Pię­
knych), co zebranie wielce urozmaiciło i przyspo­
rzyło fanduszowi stypendialnemu 19,50 mk.) Po­
nieważ zaś przy wnioskach członków nikt więcej 
głosu nie zabierał, zamknął przewodniczący posie­
dzenie, a uczestnicy podziękowali p. Wyczyóskiemu 
za umiejętne kierowanie zebrania okrzykiem: 
niech żyje! M. P.

IMmotei miejsenwe I potoczne.
»

Poznań, dnia 21. stycznia. 
Kalendarz. Dziś: Agnieszka p.

Jarosława.
Jutro: Winoenty i 

Witosława.
Anastszy mm.

Wschód słońca. Dziś: 8, 1 zachód : 4.21
Jutro: 8, 0 w 4,23

Wschód księżyca. Dziś: 7,25 zachód : 9,35
Jutro: 8,33 » 9,56

— Przepowiednia powietrza berlińskiej: 
stacji meteorologicznej na środę, 22. stycznia: 
po części pogodnie, po części pochmurne bez 
znaczniejszych opadów ; umiarkowane wiatry połu­
dniowo- zachodnie ; w nocy chłodniej, za dnia 
znowu ocieplenie.

— * Z teatru:
Wtorek: Złodziej, sztuka w 3 aktach H. 

Bernsteina. Ceny do połowy zniżone.
Środa : Panna Zozetta — moją żoną 1 (Made­

moiselle Josette — ma femme), komedja w 4 
aktach przez Roberta Charvey i Pawła Gavault’a, 
Ceny zwyczajne.

Czwartek: Potop, dramat historyczny w 8 
obrazach z powieści Henryka Sienkiewicza. Ceny 
do połowy zniżone.

Piątek: Hrabina Oczko, komedja w 3 aktach 
Schôntana i Kopel Ellfeldta. Ceny do połowy 
zniżone.

W sobotę: Ujrzymy na scenie naszej sztukę 
p. t. Franek Cygan, tragiczna komedja w 5 aktach 
przez J. Grabowskiego. Sztukę tę grywano z 
nadzwyczajnym powodzeniem w Warszawie, Kra­
kowie i Lwowie. Jesteśmy pewni, że i u nas 
podobać się będzie publiczności i zyska przychylną 
ocenę znawców teatralnych. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3.: Wojna do­
mowa, komedja w 3 aktach Z. Przybylskiego. 
Ceny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem : Franek Cygan, tragi­
czna komedja w 5 aktach J. Grabowskiego. 
Ceny zwyczajne.

— * Msze św. żałobne za dusze zmarłych 
weteranów z roku 1863 odbjły sie dzisiaj w koś­
ciele farnym, jedna o godzinie 8, druga o pół 
do 9 przy dość licznym udziale publiczności, po­
śród której zauważyliśmy także kilku towa’zjszôw 
broni poległych. Bohaterów sprawy narodowej z 
roku 1863 mamy stosunkowo jeszcze dość dużo, 
z lat 1846 i 48 zaśprzezedzJa już śmierć do tego 
stopnia, że możnaby ich prawie na palcach poli­
czyć.

— * Na rodaka wydalonego z Królestwa 
złożyła w dalszym ciągu Marja Kwiatkowska z 
Poznania 50 fen. Razem z poprzednimi zebraliśmy 
dotychczas 14,30 mk.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— • Ze sprzedaży kart gratulacyjnych 

i kondolencyjnych, zastępujących telegramy, wpły­
nęło do kasy za pośrednictwem pp.: N. N. 2 mk 
Bogdana Chrzanowskiego, Wilh. 17. —11,25 fen., 
Firmy Atlas (Kostrzewski) 4,50 fen., p. Rowińskiego 
z Ostrowa 12,50 mk., p. Kręglewskiego z Wąg­
rowca 11,05 fen., Firmy Aq ailla 6,75 mk. Razem 
48,05 mk.

Kasztelanowa,
skarbniczka.

— • Koncert amatorski na rzecz Tow. 
Pomocy Naukowej dla dziewcząt polskich odbędzie 
się we wtorek 28 b. ra. o godz. pól do 9. aa 
aali bazarowej. Udział w koncercie biorą dwa 
nowe talenty wielkopolskie: panna Gr, artystka- 
pjanistka, która po stcdjach w Dreźnie i Berlinie, 
spieszy nieść pomoc zaszczytnej instytucji nauko­
wej ; draga p. Marja Trąmpczyńska, która po kil 
kuletaich atudjacb w Seola cantorum i u najle 
pszych mistrzów, jak Reszkiego i innych, wróciła 
do Polski i jest zaangażowaną do opery warszaw­
skiej.

Artystka posiada glos o rozległej skali i me­
talicznym dźwięku. Deklamacja p. S. przyczyni 
się do uświetnienia reszty koncertu.

Biletów na odnośny koncert po 3 i 2 mk. 
nabyć można w składzie p. Drostego w Bazarze 
i przy kasie.

— * Przypominamy w ostatniej chwili 
jeszcze raz Szanownej Publiczności przedstawienie 
teatralne, które, wykonane przez artystów teatru 
polskiego, odbędzie się na wzgórzu św. Łazarza 
dzisiaj we wtorek 21. b. m. na dochód budowy 
ochronki w Górczynie. Odegrane będą: Oświad­
czyny, Wigilja św. Andrzeja i okolicznościowe 
kuplety. Koncert oraz akompanjament do sztuki 
wykona orkiestra p. Ponieckiego, złożona z 30 
osób, tylko polskie utwory, po większoj części ze 
śpiewami, co się przyczyni do uprzyjemnienia wie­
czora lubownikom swojskiej muzyki.

Tak ze względu na cel jak na urozmai ony 
program, prosimy o liczny udział.

Bilety po 2 mk., 1,50 mk. i 50 fen. do 
stania nabyć można u pp. Drostego w Bazarze, 
Pepla, Głogowska 74/75 i Rutkowskiego, Łazar­
ska 42. Początek przedstawienia o godzinie 8„ 
koniec o pół do 11. Komunikacja dogodna, gdyż 
kolej elektryczna kursuje do 12. godziny.

Towarzystwo Pań św. Wincentego à Paulo 
na św. Łazarzu.

— • Konferencja francuska odbędzie się 
w piątek 24 b. m. na sali Bazarowej pod patro­
natem Domu Sierot. Konferencję wygłosi p. Vin­
cent A r n e s s (włoch) i to, jak już donosiliśmy, 
na temat religijny : .Listy do kobiety umarłej 
— wrażenia i wspomnienia z podróży*'.

Konferencja odbędzie się bezpłatnie, nato­
miast będzie można przy kasie na sali kupować 
broszurę z treścią podanego wykładu po 1 marce. 
Dochód przeznaczony jest na Dom Sierot, pole­
cony specjalnie przez ks biskupa Likowskiego. 
Wymienioną broszurę można także nabyć wprosi

od autora: M. V. Arnese, Długa ul. 8. Ze 
względu na cel dobroczynny konfereaoja godną 
est jak największego poparcia.

— * Kinematograf przy pL Wilhelmow- 
Bkim 8. Od poniedziałku zupełna zmiana pro­
gramu.

— • Redaktor Gazety Grudziądskiej pan 
Leon Kowalski skazany został w sobotę przez 
grudziądzką Izbę karną na 3 miesiące i dwa dni 
więzienia za obrazę hakatystów, której dopatrzono 
Bię w artykule, krytykującym przemówienia na 
zjeździe hakatystycznym w Bydgoszczy. Razem 
z poprzednimi karami ma pan Kowalski dotych­
czas do odsiedzenia rok, cztery miesiące, 2 ty- 
jodnie i dwa dni kaźni więziennej i 150 mk. 
kary.

— * Egzamin na doktora praw złożył dnia 
17. bm. na uniwersytecie w Wrocławiu p. Zyg­
munt Czarnecki, syn państwa Józefostwa Czarnec­
kich z Dobrzycy.

— • Tow. Opieki nad dziećmi urządza 
zebranie swe jutro w środę o godzinie 8 wieczorem 
w biurze Związku Towarzystwo dobroczynności 
przy ul. Podgórnej nr. 13. pierwsze piętro.

— * Samobójstwo usiłowała popełnić w 
poniedziałek nad wieczorom tutejsza służąca, 
Ernilja Franke, mieszkająca na Małych Garba- 
rach pod nr.\7., która w tym celu z swym dzie­
ckiem, chłopczykiem trzymiesięcznym, wskoczyła 
do Warty za bramą ku Szelągowi. Dwóch flisa­
ków, którzy byli świadkami drsmata tego, zdołali 
matkę wyratować, lecz dziecina utonęła i dotych­
czas jeszcze zwłok maleństwa nie znaleziono. Za­
pytana o powód rozpaczliwego kroku, oświad­
czyła niedoszła samobójczyni, że sprzykrzyło się 
jej życie.

— • Cech cukierników w Poznaniu. Pier­
wsze posiedzenie kwartalne nowo utworzonego 
cechu cukierniczego w Poznania odbędzie się w 
przyszły czwartek 23. b. m o godzinie 4. po 
południu w cukierni pana Sieberta przy ulicy 
św. Marcina.

— * Z Tow. Przemysłowego na Wildzie. 
Według sprawozdania rocznego, zdanego przez 
zarząd na walnym zebrania, tworzyli zarząd pp.: 
Kamiński Józef jako prezes, Ruczkowski Wiktor 
jako wiceprezes, Badasz Kazimierz sekretarz, Ma* 
gdziarz skarbnik, Marzyński bibliotekarz oraz pp.: 
Zdrojewski i Kozłowski jako radni.

Posiedzeń odbyło Towarzystwo w ciąga 
ubiegłego roku 4 walne i 19 zwyczajnych. Pra­
wie ua każde zwyczajne zebranie postarał się za­
rząd o prelegientów, którzy wygłosili odczyty. 
Przeciętna liczba uczęszczających na zebrania 
członków wynosiła 32. Nadmienić jeszcze wy­
pada, iż w ubiegłym roku Towarzystwo nasze 
obchodziło 15-letnią rocznicę założenia. Przy 
końcu zeszłego roku wynosiła liczba członków 69. 
Dochodu miało Tow. w roku ubiegłym 959,81 
mk., rozchódu 937,66 mk. Pozostaje nadwyżki 
22,15 mk. Stan kasy wynosił w dniu 31. gru­
dnia 1907. mk. 1344 85. Biblioteka Towarzy­
stwa posiada 321 tomów, z tych przeczytano 141. 
Do nowego zarządu wybrano prezesem ponownie 
p. Józefa Kamińskiego, wiceprezesem p. Stefana 
Dobrowolskiego, sekretarzem p. Poradzewskiego, 
p. Magdziarza ponownie skarbnikiem, pp. Leporo- 
wskiego i Kozłowskiego radnymi, oraz p Marzy i- 
skiego ponownie bibliotekarzem.

Zebranie było wielce ożywione i trwało do 
pół do 1. w nocy.

— * Urzędy pograniczne. Jak jaź do­
nosiliśmy, urządzono na pograniczu rosyjsko-prus- 
kim cel im lepszej kontroli robotników sezonowych 
z Kr6'estws, przybywających do Prus, cały szereg 
urzędów granicznych, którym zlecono wystawianie 
kart legitymacyjnych dla pomienionych robotników. 
Liczba urzędów tych wynosi 28, któro pomiędzy 
innymi znajdują się w Inowrocławiu, Kruświcy, 
Strzał* owie, Borzykowie, Pleszewie, Skalmierzycach, 
Ostrów e, Grabowie, Podzamczu, Kluczborku, Kat- 
towicach, Mysłowicach, Toruniu, Golubi, Brod­
nicy, Tylży,| Yystruciu i kil i u innych jeszcze miej­
scowościach.

— * Zamach na pociąg. Na terze kolei 
żelaznej z Rawicza do Łignicy ułożył ktoś w u- 
biegły piątek wieczorem wielki kamień na szynach 
celem doprowadzenia p.ciągu do wykolejenia. 
Wskutek ciemności nie zauważ .no przeszkody i 
lokomotywa następnego pociągu wjechawszy całą 
siłą pary na kamień, się wykoleiła i zostało usz­
kodzoną do tego stopn:a, że nie można jej było 
już użyć do dalszy podróży. Z ludzi na szczęście 
nikt nie odniósł żadnego szwanki. Dnia następ­
nego nad ranem kamień leżał znowu na szynach, 
lecz tym razem wczas go zpostrzeżono i zdołano 
jeszcze pociąg zatrzymać, z mim nastąpiła katas­
trofa. Sprawcy zamachu dotąd jeszcze nie wy­
śledzono.

— * Eeha strajku szkolnego. Mieszkańcy 
wioski Kunowa, dowiedziawszy się o zasądzeniu 
swego prób:szcza ks. Jezierskiego za rzekome pod­
burzanie do gwałtów, chcieli mu zgotować uro­
czyste przyjęcie, kiedy wracał z terminu, i wysta­
wili kilka bram tryumfalnych, zaopatrzonych w 
lampjony. Policja dowiedziawszy się o tym wy­
siała do Kunowa kilkn żandarmów, aby tej de­
monstracji zapobiedz. Żsndarmi nakazali usunąć 
bramy, a mianowicie girlandy, co też po części 
uczyniono, natomiast oparł się temu mistrz rzs- 
źnioki p. Kollat Wkrótce potym otrzymał p. Kol- 
lat mandat karny na 30 mk., ponieważ zawie­
szona przez niego girlanda wisiała rzekomo tak 
nisko, iż tamowała ruch uliczny.

Zasądzony wniósł o rozstrzygnięcie sądowe, 
powołując się na świędectwo robotnika Filipa 
Kaźmierczaka z Kunowa. Kaźmierozak zaznał 
pod przysięgą, że girlanda wisiała na drągach 5 
metrów wysokich, w środku zaś była ponad zie­
mią jeszcze tak wysoko, że trzeba było wejść na 
drabkę dwumetrową, ażeby móc przywiesić lam­
piony. Żandarmi i komisarz jednak twierdzą, że 
girlanda w środku zwieszała się więcej, jak Kaź- 
mierczak zeznał, tak iż żandarmi na koniach 
schylać się musieli. Na mocy tych zeznań, ka-



zał prokurator zaraz aa sądzie aresztować Kaź- 
mierczaka jako podejrzanego o krzywoprzysięstwo.

Sprawa ta toczyła się w sobotę przed są­
dem przysięgłych w Poznania. Kaźmierczak 
obstawał przy swoim pierwotnym twierdzenia. Na 
podstawie zeznań świadków jednak, mianowicie 
żandarmów, uznał sąd Kaźmierczaka winnym 
lekkomyślnego krzywoprzysięstwa i skazał go na 
pół rokn więzienia, wliczając ma w tym miesiąc 
kary, odsiedzonej w więzienia śledczym.

— • Osobliwszego złodziejstwa dopuścił 
się tutejszy robotnik Schmidt, który stawał dla 
tego w tych dniach jako oskarżony przed sądem 
ławniczym. Znalazł on swego czasu w zaroślach 
ku Szelągowi nieżywego mężczyznę, który, o ile 
poszlaki na to wskazywały, odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru; obok trupa leżał bowiem 
jeszcze rewolwer, już wystrzelony. Na widok re­
wolweru strzeliła Schmidtowi, jak twierdzi, naraz 
myśl do głowy, odebrania sobie również życia 
i dla tego zabrał rewolwer z sobą. Zamiaru 
swego wykonać jednak nie mógł, gdyż w rewol­
werze nie było już ani jednego naboju. Przeto 
porzucił w końcu myśl samobójczą i przywłasz­
czył sobie oprócz rewolweru, także jeszcze laskę 
zmarłego. Sąd okazał się dość względnym i 
udzielił młodocianemu i niekaranemu dotychczas 
jeszcze przestępcy tylko nagany.

— * Bitwa pod Racławicami — przed 
sądem. Przed Izbą karną w Ostrowie toczył się 
w tych dniach proces przeciw prezesowi Sokoła 
w Ostrzeszowie p. A. W. Wodniakowskiemu. W 
szafie, naleźąeej do Towarzystwa, znaleziono przy 
rewizji książkę polską, w której pomiędzy innymi 
była opisana bitwa pod Racławicami. Prokurator 
wytoczył proces o »podburzanie«. Oskarżony udo­
wodnił, że książki tej nie dawał członkom do 
czytania, lecz odłożył do osobnego przedziału, do 
którego on sam tylko klucz posiadał. — Sąd 
uwolnił oskarżonego od winy i kary i nałożył 
koszta kasie państwowej.

— * Z rąk niemieckich w polskie prze­
szedł, jak donosi obornicki dziennik powiatowy, 
folwark Łudomki w powiecie obornickim, obszaru 
przeszło 500 mórg. Dotychczasowym właścicie­
lem był p. Koch. Nazwiska nowonabywcy po- 
mieniony dziennik nie wymienia. Cena kupna 
173 tysiące mk. Przed sześciu mniej więcej laty 
dał p. Koch za Łudomki 100 tysięcy mk.

— ’ Giermanizacja nazwisk. Pomocnik 
mleczarski Caesar Augustyn Wikarjusz w Szwede­
rowie pod Bydgoszczą przechrzci! się za „pozwo­
leniem“ władzy na Grsfeteina.

— • Złote gody ma’żeńskie. W Koby­
linie obchodzili w niedzielę państwo Janostwo 
Czapliccy przy czerstwym zdrowiu złote gody 
małżeńskie. Aktu uroczystego dopełnił miejscowy 
proboszcz ks. Zalewski, który w serdecznych sło­
wach przemówił do jubilatów. Licznie zewsząd 
zgromadzone dzieci i wnuków podejmowała sza 
nowna para jubilatów w hotelu polskim p Gry 
czyńskiego. Telegramów przeważnie kościuszkow 
skich nadesłano przeszło 70.

stacją Aąuabello najechał wczoraj o 9. wieczorem 
pociąg rzymsko-mediolański na pociąg przezna­
czony do Pawji czekający na sygnał do wyrusze­
nia. Z ostatniego wywróciły się dwa wagony, 
z pierwszego lokomotywa i padły na boczne 
szyny, na których w chwili tej nadjeżdżał pociąg 
z Bergamo. Nastąpiło straszne zderzenie z wywró­
conymi wagonami. Dotychczas wydobyto z pod 
gruzów 5 zabitych, którzy jechali z Bergamo. 
Kilkunastu ciężko rannych umieszczono w szpita­
lach mediolańskich. Minister skarbu i kilku sena­
torów, którzy jechali do Rzymu na proces Nasię 
go, pozostało nietkniętych.

Głód w Serbji.
Biało gród, 21. stycznia. (TBW.) W oko 

lwy Białogrodn i w innych częściach Serbji pa­
nuje klęska głodowa. Niektóre miejscowości nie 
posiadają dostatecznych środków pożywienia. Ro­
botnicy nie mogą znaleźć pracy do utrzymania 
rodzin, a zapłata jest bardzo licha. Skutkiem 
biedy narażone jest na szwank bszpieczeństwo 
publiczne. Prasa domaga się zapomóg rządowych 
dla głodnych.

rządku obrad: przedstawienie kandydatek do za­
rządu. Oprócz togo inne bardzo ważne sprawy 
nad którymi wspólnie naradzić nam się trzeba 
Przybywajcie zatem koleżanki 1 W imię solidar­
ności i poczucia obowiązku oraz ze względu na 
ważność zadania o jak najliczniejszy udział człon­
ków uprasza

Komisja przedwyborcza.

ahicie. Publiczność zostanie zupełnie wykluczoną 
ze względu na moralność publiczna i narażenie 
na szwank karności wojskowej. Hr. Hohenau sta­
nie przed sądem w mundurze gieneralskim, hr. 
Lynar w ubraniu cywilnym.

— * Gniezno. Zuchwały napad wykonano 
w ubiegły poniedziałek wieczorem pomiędzy go­
dziną 5. a 6. na 76 letniego wymiernika Wiś 
niewskiego z Mąkownicy, powracającego z Gniezna 
do domu. Wiśniewski został zawezwany przez 
podrobione pismo do adwokata w Gnieźnie, a 
wracającego, gdy niedaleko swej wioski usiadł dla 
wypoczęcia na kupce kamieni, napadło dwuch 
młodych lndzi, zatkali mu usta czapką, a nastę­
pnie zabrali mu całą gotówkę w wysokości 225 
marek. Także owe pismo wzięli ze sobą i znikli 
bez śladu.

— * Czerniejewo. W nocy z 7. na 8. b. 
m. przejechał pociąg niedaleko stacji kolejowej 
w Marzeni nie cieślę Góralczyka z Brzeźna i kola 
maszyny ujechały mu nogę powyżej kolana. Nie- 
szczęśliego umieszczono w lazarecie we Wrześai, 
gdzie teraz zmarł wskutek operacji.

— • Czempiń. Zdziczenie Bzerzące się co 
raz więcej wśroa naszej młodzieży, ilustruje wy­
mownie wypadek, jaki się wydarzył w tych dniach 
w tutejszej okolicy. Dwudziestoletni murarz Józef 
Bressa ze Srocka napad! na drodze pomiędzy 
Wielkim Srockiem a Fiechaninem wdowę Grzel- 
kowską z Wielkiego Srocka, rzucił ją o ziemię i 
uklęknąwszy jej na piersiach, począł ją dławić. 
Aby przeszkodzić biednej kobiecie w wołaniu 
o pomoc, zamierzał łajdak zapchać jej usta chu­
stką, lecz napadnięta ugryzła go w palec, po­
czym napastnik poprzestał pastwić się nad swą 
ofiarą i ociekł. Wobec jednego z przyjaciół 
swoioh chwalił się jeszcze nikozemnik z niecnego 
czynu swego, mniemając, że więcej jak pół rokiem 
karanym być przecież nie może.

— * Skalpowana przez niedźwiedzia. 
Okropne nieszczęście wyaarzyło się w ubiegłą 
sobotę w mieście przemysłowym Soest w West- 
falji. Tui pod miastem rozłożyła się obozem 
pewna familja komedjancka, posiadająca między 
innymi także niedźwiedzie. Jeden z niedźwiedzi, 
rozwścieklony rzucił się na jedno z dzieci i zdarł 
mu skórę z głowy wraz z wszystkimi włosami. 
Okaleczone w ten sposób dziecko leży beznadziej­
nie chore w lazarecie. Niedźwiedzia zaś, który 
spowodował nieszczęście, natychmiast zastrzelono.

Ze świata.

Zderzenie okrętów.
Haga, 21. stycznia. (TBW.) Na Szeldzie 

zderzył się wczoraj wieczorem niedaleko Terneu- 
zen grecki parowiec zbożowy Epirus z Suliny 
podczas gęstej mgły z parowcem linji Red Star, 
Finlandją. W Epirusie powstał wielki otwór, tak, 
że statek zatonął w kilku minutach. Załoga skła­
dająca się z 25 ludzi z ledwością zdołała się ura­
tować na własnej łodzi ratunkowej i na łodzi z 
Flnlandjt

Katastrofa kolejowa.
Medjolan, 21. styozaia. (TBW.) Pod

Towarzystwa.
— Towarzystwo Młodzieży kupieckiej w 

Poznaniu. Nadzwyczajne miesięczne zebranie od 
będzie się w środę, 22. bm. punktualnie o godz. 
9. wieczorem w lokalu Towarzystwa, plac Wilhel 
mowski 17. Porządek obrad: 1. Zagajenie i od­
czytanie protokółu. 2) Wykład koL Otmianowskie 
go O Anglji. 3) Komunikaty Wydziału, pomiędzy 
tymi sprawa rozliczenia się Towarzystwa z Zje­
dnoczeniem. 4) Wolne wnioski. 5) Zakończenie. — 
Uprasza się Szanownych Kolegów o punktualne 
i liczne przybycie.

Wydział:
Jan Słomiński, Kazimierz Otmianowski 
przewodniczący. pisarz.

— Walne zebranie kasy chorych cieśli w 
Poznania odbędzie się jntro w środę o godz. 6. 
w hotelu saskim, Zarząd.

— Koło Śpiewackie Polskie w Poznaniu. 
Szanownym członkom donosimy, iż walne zebra 
nie odbędzie się jutro w środę, 22. b. m. pun­
ktualnie o godz. 9. wieczorem. Z powodu ważnych 
obrad jako też wyboru nowego zarządu upraszamy 
wszystkich członków o jak najliczniejsze i pun­
ktualne przybycie. Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Tow. przem. Sobieski 
odbędzie się jutro w środę punktualnie o godz. 9. 
na sali posiedzeń Ghwaliszewo 24. Na porządku 
obrad ważne sprawy. Szanownych członków prosi­
my o liczne i ponktualne przybycie.

Z powodu zmiany zarządu prosimy wszystkie 
korespondencje przesyłać na ręce prezesa p. A. 
Piotrowskiego, plac Królewski nr. 2.

Zarząd.
— Szan. członkom Stów. pers. żeńskiego 

przypominamy, że zebranie przedwyborcze odbę­
dzie się w środę, 22. b. m. o godz. wpół do 9. 
wieczorem na sali Domu Katolickiego. Na po­

Ostatnie telegramy i uiadamaiel

Zebranie wyborcze w Katowicach.
Katowice, 20 stycznia.

Wczorajsze zebranie dla wyborców okręgn 
pszczyńsko-rybnickiego zagaił sekretarz Polskiego 
Komitetu Wyborczego na Slązk, dr. Hylls, 
przedstawiając wyborcom kandydata na posła, ki. 
prób. Waidę, który — zdaniem mówcy — je­
dynie daje gwarancję, że obrona interesów ludu 
polskiego w dobrym spoczęła ręku. Mówca wspo­
mina, że kandydat centrowy, ks. prób. B o i d o 1, 
jako akademik był wprawdzie przewodniczącym 
polsko akademickiego kółka we Wrocławiu i wy- 
głaszai tamże gorące patryjotyczne mowy, że dziś 
jednakowoż ks. prób. Boidol jakoś nie chce stanąć 
na podstawie samodzielnego polskiego mchu na 
red owego. Dalej p. dr. Hylla powołuje się na 
znany list ks. prób. K a p 11 z y i w przekonywa­
jących słowach zaleca kandydaturę polską ks. 
prób. W aidy.

Jako dragi przemawiał poseł Korfanty 
o ostatnich zajściach w Parlamencie i S e j 
m i e, chłostając ostrą krytyką projekt wywłasz­
czenia i politykę księcia Bulowa.

Następnie zabrał głos sam kandydat, ksiądz 
prób. Wal da, przedstawiając w serdecznych sło­
wach program swój, znany już z jego odezwy do 
wyborców. Podniósł cnoty kapłańskie ks. prób. 
B o i d o 1 a, ale oznajmił, że wierzy, iż więcej odeń 
posiada narodowego ducha polskiego.

Lud, tłumnie zebrany, gorąco oklaskiwał mo­
wę księdza kaod< data.

Groźne położenie w Fezie.
Londyn, 21. stycznia. (TBW.) Standard 

dowiaduje się z Tangeru, że w Fezie w zastra­
szający sposób szerzy się bezprawie. Ludność plą­
druje śpichlerze zbożowe, należące do rządu 
Wkraczającym przedstawicielom władz zagrożono 
śmiercią.

Proces Hohenaua i Lynara.
Berlin, 21. stycznia. Przed sądem wojen 

nym pierwszej dywizji gwardji rozpocznie eię ju­
tro o pół do 10. rano proces przeciwko hrabiemu 
Lynarowi i HohenauowL Oskarżenie zarzuca im 
nadużycie władzy służbowej. Zawezwano przeszło 
100 świadków wojskowych i 30 cywilnych, jako 
to: posłów, urzędników policyjnych, dziennikarzy 
i byłych gwardzistów poczdamskioh. Rozprawy to­
czyć się będą w gmachu sądu wojskowego w Mo-

Księgi stanu cywilnego.
Zgłoszono dnia 20. stycznia:

Zapowiedzie: Palacz Augustyn GaedezMarją 
Sani, siodlarż Stanisław Janicki z Teresą Kicza, 
szewc, Franciszek Andrzejewski z Cecylją Nowicką, 
rzeźbiarz Czesław Hoffman, z Michaliną Snszycką, 
z domu Mroozoszek.

Śluby: Właściciel fabryki Roman Kai z Ewą 
Lukomską, górnik Józef Sródecki z Stanisławą 
Chudzicką.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknajtaniej

K. Ignatowlcz, Poznali, Stary Rynek B7|BS.

Urodzenia: Syna: Robotnik Jan Karłowicz, 
handlarz Izydor Bock, mistrz szewski Wojciech 
Bali, słnżący Brunon Fiedler.

Córkę: Robotnik Józef Ellffiann, robotnik 
Andrzej Mańczak, monter Jan Pawlak, robotnik 
Andrzej Judek, ślusarz Stanisław Kaszubiak, 
mistrz szewski Paweł Widera, szewc Michał 
Tempłowicz, robotnik Józef Mańczak, właściciel 
dorożek Wojciech Zbierski, robotnik Franciszek 
Krawkowski, komornik sądowy Fryderyk Tsohach, 
Fryderyk Wehner, stolarz Antoni Dykczak, krawieo 
Wincenty Jaro minki, niez. D.

Zmarli: Pelagia Jankowska 2 lata 11 mieś. 
13 dni, Elżbieta Bensch 4 mieś. 9 dui, Mie­
czysław Majewski 21 dni, Leon lónig 62 lata, 
zamężna Marja Szymańska z domu Wojcie­
chowska 22 lata, kamieniarz Czesław Igliński 30 
lat, kupiec Jnljusz Todtenkopf 39 lat, zamężna 
Marja Kokowska z domu Slumińska 66 lat, wdowa 
Antonina Ritgen. z domu Wilke 80 lat, Jadwiga 
Reinke 1 mieś. 1 dzień.

(Nadesłano.)

Nowość!
Papierosy „SABAłA“ wybornego 

smaku 1 aromatu z doborowego tytoniu 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
10 szlnk 25 len., poleca firma

Wulkan J. F. J. Komendzińskl, Drezno.

ftorsy papferew Martożciowycti
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: P—popyt; d—podaż; 
n=nieco; ult=ultimo

20. 
słaba

Drskonto prywatne 
K irony ....
R ible .....
8 70 niemiecka pożyczka państw.

Tendenoja:

zaptasono;

8-/,«

»7/.
87.

pruskie konsole

♦7.
8 7/.
4 /„ pozn 
87,’/o .
4 7j » 
87. .
47. .
87,%, . 
87» .
47. .
8‘/,’/. 
47,°/. 
47,°/.

4',

poznańska pożyczka prow. 
. . 1896
„ poż. miejska 1906 

pozn. poż. miej. 1894—1908 
listy zast. aer. VI—X,. . xi-xvn

aerya D. 
, A. 
. U- 
. c.
. B

rentowe

pożyczkę chińska 1898 .
„ japońska . . .
a rumuńska 1894
„ rosyjska 1903

. 190647.7.
47. serbska renta
Tureckie losy .
470 węgierska renta w koronach 
<*/,%, polskie listy zastawne . 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

» poznańskiej kolei elektr.
„ austr.-węg. kolei państ. ult. 
, lombardy
a Baltimore and Ohio 
„ Canada Paciflo . .

4’/, St. Louis St. Prancisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp.

, póln.-niem. Lloyda . . , 
a berlińsk. tow. handl.
, banku darmstackiego
a „ niemieckiego.
a , dyskontowego „
B „ drezdeńskiego
B póln.-niem. zakładu kredyt.
B austryack. zakładu kred. ult. 
a banku wsch. dla handl. i prz 
. rosyjsk. banku dla haud. zagr 
, browaru Huggera 
, ogólnego tow. elektr,
. tow. wyrobu drzewa Bendiza 
, tow. beri. masz. Scbwarzkopf. 
. boohnmsk. lejami stali ,
, •bem. fabr. Miloha , , ,
, eukrowni w Wschowie , 
a kopalni w Gelsenkirohen 
B kopalni w Harpen . , ,
B tow, młyn. Hermanna. ,
, kopalni Hohenlohe . , ,
, Laurahuty.........................
, górnoślęzkie ro przem. żelaz.. 
a fabr. masz. Orenstein, Eoppei 
, tow. wyr. cement, w Opolu. 
B poznańskiej sprytowni 
a kopalni soli w Inowrooławiu 
B tow, ehem. Union . . 
a aukrowni w Kruświey 

Kursy • 0o4s. 3.
¿.kaja auatryaekiego zakłada kred 

« banka niemieckiego , . 
a „ dyskontowego 
. Laarahaty .

Tendencja

ult.

ult

47»
85,05

214,80
81.75
93.60
81.76
89.60

97 80
90.50 

102,60
93,-
98,40
82,-
98.40
91.90 
82,- 
99,—
91.60
94.90
86.90
88.90
81,76
94,70
81.75

144.70
93 25
88.40

172.50 
160- 
145,-
27.40
89,—

157,30
175.40 
116,-
104.20
156.40
126.20 
231,—
171.60 
188,—
114.70
200.76
117.76
137.10
200*10

93.50
228,80
197.60 
228,—
152.25
187.10
202.60
93,—

183.—
217.76
98,—

180.76 
164,- 
389,—

87.60 
199,— 
289,60

198.90
228.75
171.76
226.26 
słaba

21.
mocna

4>-„
84,95

214,30
82,10
93,70
82,-

90.60 
102,60
93,—
98,30
82,10
98,40
9) ,90
82,10
C9,—
91.60
94.60
87.25
88,90
81,80
94,80
82,-

144.90
88^25

175,—
150,—
144.60
27.60QQ _

166.90 
176,10
116.60
104.75
166.75 
126, -
231.90 
172,—
137.75
114.60
117^90
137.76

20L30
92, — 

228,26
199.50
228.60
152.60
187.60
203.50

93, —
184,—
218,—
100.76 
183,—
154.90 
890,—
87,50

198.25 
288,70

200.25
230.25 
171,- 
218,-

Targ na zboże.
Ptisaś. dnia 21. stycznia 1908.

Motowanie Centralnej Spółki Rolniczej dia zakupc 
i sprzedaży (pod kontrola i«by rolniczej.)
Pszenica (dobra)........................  280,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 202 - 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 171.—
Owies (dobry)............................. 160 -

Tendencja: spok.

Poznań, dnia 21 stycznia’19G8. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego peśledn.

Pszenica . . . 32 80 22,10 21,40
Zyto.................... 19,90 19,39 18 60
Jęczmień . . . 16,80 16,80 14,89
Owies .... 16,20 15,60 16,20

Pszeniea 5 

Żyto |

Jęczmień > 

Groch 5

Owies

Bydfloszssi dnia 20. stycznia 1908.
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

. . . . ; nom. .... 000—229 mk, 
porosła, z murzonkę i lżejsza niżej not 
. . , . ; dobre, zdrowe

(najmn. 121 f.) — 199 mk. 
lżejszy gat,porośn. i stęehły 171—191 mk.
dla młynarzy.................... 166—162 mk.
„ browarów.................... 157—168 mk.

na paszę.............................. 178—187 mk.
do gotowania ■ ■ . ■ • 000—000 mk.

............................................. 148-158 mk.
najpiękniejszy....................notow.

BspIIb. 21. stycznia 1908.
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesięo Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej

Styccsń • e • • 1 • 1 j

Luty.... • 1 1 1 i - ’TMarzeo ..... l"“ 1 1 i -.f-
Kwiecień .... — 9 i -.f-219,75 209,60 J a Ć“
Sierpień .... —>— 1 1 l”' a
Wrzesień .... "■^3 t a t“"
Październik . . < 1 » 1 a 69 —
Listopad , . . • 1 »”7* * a-' a
Grudzień .... —.— »
Maj......................... 221,75 212.- 174 25 151 50 69 69

W związku ze sprawozdaniami zagranicznymi i 
podażą z prowincji pszenica w dalszym ciągu spadła 
trochę w cenie. To samo stało się z żytem z powodu 
wielkiej podaży z małego tylko pokupu. Z owsem 
uprzątnięto się również po cenach cokolwiek słab­
szych. Kukurydza spokojna i niezmieniona. Olej rzepny 
początkowo podniósł się w cenie, później znowu spadł 
— Powietrze: pochmurno.

Wrocław, dnia 20. stycznia 1908.
gotowania prywatna.

Palenica biała spok. • ■ , 20,10—32,50—38,00 
żółta atale.................... 20.10—22,40—22,90

Zyto mocna ■••••• 19,60—20,60—21,10 
Jeezmień dla browarów spok, 17,80—18,00—18.30 
J ęszmiań stale. • • 16.00—15,50—16 00
Owies spok . • » • • • 15,10—15,70—16,20

„ na passę spok.
„ Wiktorja spok. . 

Łubin żółty bez interesu z 
„ niebieski pożędańsy 

Wika spokojnie. .... 
Kukurydaa spokojnie,. .

Nasiona
Siemię lniane, spokojnie 
Rzep zimowy spok. . .
Siemię konopne..................................
K u o b y rzepiowe scląskie mocniej 

obce, stale

16,00-17,00-00,00 
22,00-22,50-24,00 
11,60-12,50-00.00 
9,50-10,60-00.00 

00,00-16,00-16,00 
. . 00,00—16,26—17,— 

olejne:
. . 21,00-28,00-25,00 
. . 24,00-26,00-28,60 

28,00-24,00-25,00 
14,25—14,75 
14,00-14,26

lniane szlęzkie..................................16,00- 16,60
„ obce spokojnie.....................14,60 16,50

palmowe spok......................................14,00—14,50
Nasiona koniczyny.

Koniczyna czerwona spok.
biała spokojnie 

„ szwedzka stale
Tymotka bez int.

40,00-60,00-68,00
26,00—45,00—65,00
40,00—66,00—70,00
20,00-24,00-80,00

Seradela bez interesu................................. 8,60—11,00
Inkarnatka spokojnie....................................17,00—19^00
Pszenne otręby................................12.75—18.26
Kartofle do jedzenia aa 60 kg. . . . 1,80—2,00
Męka kartoflana przednia pożędańsza. 00,00—28,75
M ę c z k a kartoflana przednia . . . 00,00—28,25
Si»no.............................................................. 8,60—8,80
S ł o m a za 600 kg....................... 86,00-87,00

Męka spok. za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,.......... 81,75—82,26
Żytnia piękna, stale................ 30,25—81,00
Męka do pieczenia domowego .... 29,25 —80,00
Żytnia męka na pasaę............ 18,60-14,26

Wroołuo, dnia 20 stycznia 1908.
Notowania miejskiej komięji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
nęjw. na n. na w. n,l n. n,J w. nąl n.

Pszenica biała 23;00 22 40 22 30 21 40 21 30 19 90
„ żółta 22 99 22 30 22 10 21 30 2t 20 18 90

Zyto .... 21 10 20 50 20 40 20 9!) 10 90 19 00
Jęozmień . . 16 00 15 80 15 70 15 40 15 30 15 00

„ dla brow. 18 30 17 80 17 70 17 30 _ _ _ __
Owies.... 16 20 15 70 15 60 15 10 16 00 14) 20
Groch Wiktorja 24 09 23 00 22 00 21 00 20 00 19 00

„ • 20 60 20 09 18 80 17 89 17 00 16 60
Rzep ..... 28 00 — — 26 00 — — 24 00 — -

Targ na enkier.
o«» WWI. Ul MA»

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 9,55-9,70
„ ) prd. H. 75 proo. ( „ „ ) 7,70-8,00

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (boa beczki) 13,62*/»—19,76 
Cukier kryształowy fwłęaznie worka) —,-
Rafinada ( „ „ ) 19,871/a/19,6fl
He»* „ ( « „ ) 18,87‘/./19,0fl

Tendencja: spok.
Cukier żurowy L produkt transita franko na statek 

w Hamburgu.
Na miesięe Popyt Podaż

grudzień. , 19,85 19,95»
styczeń . , 19,86 19,96
luty 19.96 20,05
maj 20,20 20,30
sierpień , 20,60 20,60
pażdziern.-grudzień 1908 19,50 19,60

Tendencja :spok.
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